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/ Stało się, niestety, to, czegośmy się oba- 
* wiali, przed czem ostrzegaliśiy. Klub sejmo- 
wy „Wyzwolenia“ spela] swoją zapowiedź i 
mie bral udziału we wazorajszem glosowaniu 
mad Senatem. I dzęki temu reakcja osiągnę 
. Ra zwycięstwo, klórego się sama nie spodzie- 
wala, z którego już była zrezygnowała. Dzięki 
przedzi wuej iaklyce „Wyzwoleniąa*, reakcji 'u- 
śniiechhęlo się szczęście, Jeżeli wcwiaj po- 
wiedz.eliśmy, że besiji selack'ej wyrwano je- 
den z najjadowitszych klów, to dziś trzeba po- 
wiedzieć, że „Wyzwolenie* wslawiło Senatowi 
parę jadow.tych zębów, Dzięki „Wyzwoleniu”, 
m raczej z winy „Wyzwolenia“, Sejm uchwal.ł 
wczoraj, że do Senalu mają wchodzić ludzie 
mię tylko z wyborów powszechnych, ale i wy* 
ślubnicy kurji z zabezpieczoną z góry reakcyj- 
|. mą fizjognomją. Jak wiadomo, grupa posla 
| Maiakiewicza („katolicko - ludowa”) oświad- 
| szyła się przeciw kurjalistom i wirylistom. By- 
da tedy niemal pewność, że jeżeli „Wyzwole- 
_ mie" weźmie udział w głosowan:u, to i ten ja* 
ddowity ząb uda się Senalowi wybić. Ale „Wy- 
zwolenie”* jest madre, o jak mądrel. Wstizy- 
mało się od glosowania j uratowało w ten spo- 
* aob niesłychany, iście dubino-Dubanowiczowe 
ski pomysł kurjalnych, na poły wirylnych wy- 
*porów w Republice demokratycznej! 

Niedość tego: W ostatniej chwili Dubano- 
owicz wprowadzi! jeszcze jedną reakcyjną zuiia- 
mię, o której nie było mowy w żadnym 2 do- 
Mythczasowych projektów konstytucji, Chodzi 
iłu o to, że Senat wedlug ewangelji Dubauowi- 
sza ma być oduawiany, nie lak jak Sejm, odra- 

` zy, w calości, lecz tylko w połowie. Znaczy to, 
ike Senat będzie wybierany na 10 lat!! 

Potworny ten pomysł nie miał żadnych wi» 
idoków przejścia w Sejmie. A jednak przeszedł 
> 9-c.u głosami większości — dzięki temu, że 
lub „Wyzwolenia“, który ma 23-ch członków, 
«wstrzymał się od glosowania! 

- Przewidzieliśiny szkodliwe skutki taktyki 
JgWyzwolenia* — i ujawniły się też oro w 
śszczególnie jaskrawy sposób. 

| Jakże sobie wytlómaczyć postępowanie 
Wyzwolenia“, które wywołało w Sejmie Po” 
(wszechue zdziwienie, a tak pokrzepiło na du- 
dehu prawicę? 
|, „Wyzwolenie“ sądziło zapewne, że jego 
staxiyka odznaczy się szczególnym  radykaliz- 
mem. Sejm uchwalł drugą Izbę, a więc już 
ńwszystko skończone, wszystko przepadło! 
Wiech ten Senat będzie taki, jaki sobie wyma: 
trzyla prawica — my jej w tem nie będziemy 
sprzeszkadzali ~ my jej nawet do tego dopu- 
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zwolimy prawicy odnieść zwycięstwo — a po“ 
tem powiemy ludowi; patrz, ludu, jak my je- 
steśmy radykalni! Nie chcieliśmy mc słyszeć 
o Senacie — i gdy tylko to złowieszcze słowo 
padło, uciekliśmy z sali obrad do zacisza swego 
klubu. ; 

Nie radykalizm to zaprawdę, ale dzieciń- 
stwo! Nie walka to, lecz biernośćl. Nie prze- 
ciwdziałanie to reakcji, lez dopomagan:e jej! 


Sironniciwa centrowe i lewicowe — a w 


p'erwszym szeregu partja nasza — zrobiły co 
można było, aby Senat utrącić. Ale okazało 
się niepodobieństwem zupełnie Seuat pogrze- 
bać. W Sejmie była, chociaż nieliczna, ale 
trwala większość za Senatem, Wobec tego na- 
leżalo dążyć do tego, aby ten Senat urzynić 
możliwie najmn.ej szkodliwym dla demokracji, 
aby mu wyrwać — że użyjemy raz jeszcze le- 
go porównalia — najjadowitsze zęby. Po dlu- 
giej i gwaltownej walce okazało się to możli- 
wem. l gdy groźbą bezwzględnej i jaknajza- 
cieklejszej obstrukcji zmusiliśmy praw.cę do 
wyrzeczenia się owego przepisu o większości 
J5 glosów w Sejmie, potrzebnych do obalchia 
uchwał senackich — oto, przychodzi przedsta- 
wiciel „Wyzwolenia“ i powiada: dalsze zmia- 
ny nic nas nie obchodzą, uchwalajcie sobie co 
chcecie, My zosłajemy z naszą zasadą jedno- 
izbowości — a wam ułalw!'my, a nawet wprost 
uimożliwimy wprowadzenie do drugiej Izby wi 
ryLsiów i wybór senatorów na 10 latt 

Jeżeli to jest radykalizm, to chyba taki, o 
jakim Lenin pisal jako o „chorubie dziecięcej”. 

Niech się n.e obrażają „Wyźwuleńcy”, do 
których żywil.śwny zawsze — z lat jeszcze koue 
spiracyjnych — sympatję i których tak chęluie 
widzieliśmy jako sojuszników. Ale  postępo- 
wanie ich w tej sprawie przypomina nam pe- 
wną bajkę Krylowa. Oto małpa, kiórej wzrok 
oslabł na siarość, dowiedziała się, że ludzie w 
tym wypadku używają okularów. Jakoż zdo- 
była sobie okulary, lecz — nie umiala sobie z 
nimi dać rady: to je ua ogon wsudzi, to je pu- 
wącha, to poliże — okulary nie działają. Olóż 
radykalizm to są wlaśnie tak e okulary: trzeba 
wiedzieć, jak go używać. Wsadzanie okularów 
na ogon nie pomoże wzrokowi — a radyka* 
lian, zgoła opacznie i naiwnie zastosowany, 
nie tylko niə pomoże wzrokowi politycznemu, 
ale mu grubo zaszkodzi, 

Zresztą przyzuamy się, że wogóle od dłuż- 
szego czasu nie rozumiemy taktyki „Wyzwole- 
nia“. „Wyzwolenie“ twierdziło, że tem się ró- 
żni od innych grup ehtopsk'ch, iż uznaję ścisłą 
łączność interesów włościańskich i robotai- 


maey wstrzymaniem się od głosowania. Po- 4 czych. Ale „Wyzwolenie“ w swojej polityce 
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agrarnej zupełnie nie liczy się z jnteresami ro- 
botników miejskich — zupełnie tak samo jak 
inne stronuictwa włościańskie. Niek.edy na- 
wet — „Wyzwolenie“ więcej jeszcze wyjaskra- 
wia swoje agrarjuszowskie dążenia, snać w 
tym celu, by ubiedz współzawodników polity- 
cznych. P. Poniatowski w Rządzie jest typo- 
wyiu agrarjuszem, wrogiem nie tylko sekwe- 
stru, ale nawet jako tako poważnie iraktowa- 
nego koułtyngeniu zbożowego. 

W czemiże więc wyraża się radykalizm 
„Wyzwolenia“? Czy w tem, że w Związku ro- 
boluików rolnych niektórzy „wyzwoleńcy”* s'a- 
rali się jaknajbardziej szkodz.ć P. P. $-0w- 
com? Czy w lem, że p. Poniatowski pozostaje 


W sprawie Sląska Górnego. 


' Przemówienie posła tow. Moraczewskiego,! 


Szanowni Panowie. Oświadczenie p, mini- 
stra spraw zagranicznych ie uspokoiło nas: 
Tych obaw, kiówe żywiimy 00 do Uóruegy Ślą- 
ska pau uuuister nie rozwiał, ponieważ nie do- 
tkuął i uie poruszył jednego z lajważniejszych 
molywów, które tu w grę wchodzą, \ 

Dla nas sprawa Gómego Śląska przedsta- 
wia się przedewszysikiem z tego punktu wi- 
dzenia, ża olbrzymia większość mieszkańców 
wraca do swej macierzy, że złączy się wreszcie 
w jedną całość buduyść polska, która dotych- 
czas przez kilka wieków na Górnym Śląsku bys 
ła w zupelnem oderwaniu od swojej ojczyzny, 
Niemcom zależy na wyn:ku plebiscytu. Zda- 


je się jednak, że Niemcy przeciwdzialają ple-, 
biseytowi, że oni tego plebiscytu nie chcą - 


Wbrew szumunym słowom, wbrew szumnym za“ 
pewnieaiom, które słyszeliśmy, że pokój świa- 
towy musu być zawarty na zasadzie samustano- 
wienia narodów, stanowienie o sobie ludu gór: 
nośląskiego jest ciągle pod znakiem zapytania, 
a punkt ciężkości leży nie w Opolu, lecz w 
Londynie, Slyszymy ze wszystkich stron wia- 
dojmości o targach odbywających się o Górny 
Śląsk nie u nas i nie w Opolu, o targach mię: 
dzy Niemcami, a między państwami, które w 
sprawach plebiscytu na Góraym Śląsku mają 
decydujące siowo; targach, polegających na 
tem, że wszelkie zobowiązania Niemiec powo 
jeùne będą ściśle i skrupulatnie wypełnione, 
ale tylko wtedy, jesli plebiscyt zostanie zanie- 
chany i jeśli QGórsy Śląsk nie przypadnie Pul- 
SC, 

' To są obawy właściwe, które żywimy eo 
do losu plebiscytu na Górnym Śląsku. Gdyby 
te obawy były rozwiaae, gdybyśmy pod tym 
względem nie potuzebowali się troszczyć, to o 
wynik plebiscytu, o Górny Śląsk bylibyśmy zu- 
pełnie spokojni, ? 

. Nastrój na Górnym Śląsku jest tego rodza- 
Ju, że gdyby plebiscyt był dzisiaj albo 13 mar- 
ca, czy w kwielniu—niema wąlpuwości, że za” 
rówuo roboliuś polski, jak į rokuik polski, za- 
równo górzik, jak i robotnik a huty, wszyscy 
niemal jednomyślnie głosowaliby za Polską, lo 
znaczy, że po odliczeniu 30% rzeczywistych 
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dalej w Rządzie? Czy w tem, że nigdy prawię ? w 
nie można przewidzieć, jak „Wyzwolenie“ za: 
chowa się w danej syluacj.? s WYR 
Przykro nam to wszystko pisać. Ale kie- zi; 
dy się widziało wczoraj w Sejmie, jak prawica 
cieszyła się z niespodziewanej pomocy „W, RA 
zwolenia”, z jaką poc.echą dyskontowała zała+ 
mauie się taklyki przeciwsenackiej z powodu 
wycofania się „Wyzwwienia” — to najostrzej: 
sza krytyka jest nie tylko prawem, ale i oboś 
wiązkiem, i COR U 
„Wyzwolenie“ musi do gruntu zrewidować 
swą taktykę, jeśli nie chce stracić racji bytu £ 4 
pragnie być poważnym czynnikiem demokraą+ 
tycziego rozwoju Polski, Si OE 
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Niemców zamieszkujących na Górnym Śląsku, 

najmniej 70% ludności oświudczyłoby się zą 
Polską. Nie pomogą tutaj agitacje uiemieokie, 
poslugujące się argumentami, które bardzo łar 
two możaa zbić, bo wykazywanie, że kraj nasz 
jest biedny, że nie many przemysłu odpow 
dniego i że Ślązacy przechodzą na biedę i 0 
dzę, wywoluje odpowiedź ludzi: kto u nas s 
wodował nędzę, kto u nas spowodował br. 
pracy, zniszczenie górniciwa i przemyslu, jeże+ | 
li nie dukouauy rabunek w czasie wojny Świa* 
towej, zarówno przez wojska niemieckie, au- 
stejackie, jak i wojska rosyjskie; w pierwszym 

rzędzie przez wojska niemieckie. Í agitacja mies, 
miecką pod tym względem w zupełności zą- 

wiodła na Górnym Śląsku 4.05 "1 


Środki, których Niemcy używają przy fałszo- 
waniu waluty naszej — rozrzucanie eukierków 
owijanych w małki polskie, jak również rozy © 
rzucanie marek polskich drukowauych wa 
Wrociawiu, nie odniosły skutku. Spadek wa ię 
luty został przygotowany i uskuteczniony zaj 
pomocą finansowych  machinacji dokonyw 
nych w Berlinie, to też argumenty „ekon A 
ne nikogo nie przekonały. Ag'tacja w ostat 
nich easach zwróciła się przeciwko Polsce 
tym argumentem, że Sejm nie uchwalił dotyche 
czas konstytucji, lecz i ta argumentacją nies 
miecka również nie przekonała nikogo na Gór- 
nym Śląsku, ponieważ Górnoślązacy nie nales 
żą do ludzi glupich i wiedzą w jakich warun* 


z 3 części, i w jak trudnych warunkach znajdue» 
je się przy tworzeniu konstytucji. W podobnem « 
położeniu znalazły się Stany Zjednoczone, gdy, 
układały konstytucję, a ukladanie tam trwała 
znacznie dlużej, niż potrwa w Polsee, Znacznie 
dlużej i w lepszych warunkach układała swą 
konstytucję Francja po roku 1871 (przez : 
ta), więc zrozumiałym jest fakt, że Sejm, p 
jąć w ciągu 2 lat nad zespoleniem w j 
łość 8 części, mie wytworzył dotychczas k 
tucji, że u nas są zmagania się prądów i 
konań, bo u nas walczy świat mowy ze statyny 
la šama -walka toczy się w Niemczech, we 

Francji i we wszystkich dzie 


| na kuli ziemskiej, gdzie mieszka cywilizowany 
_ człowiek. Ta- TĄ siędzy kióeę, a prawicą, 


dzisiaj, to nie nie wione, irzbciwkco przy- 
s  łączenii Górnego Śląska do Polski, ale prze- 
_ eiwnie, jes argumentem za przyłączeniem do 
Polski, bo wykazuje elementowi ludowemu, że 
ky u nas w Polsce są wielkie i silne demokra- 
_ tyczne dążenia do reform społecznych. 
A "Więc i te argumenty, wskazujące w zupeł- 
nie obłudny sposób, że Polska jest reakcyjaym 
3 tworem, do którego nie należy Górnego Śląska 
é, nie uzyskały zwolenników na Gór- 
onym lasku i uzyskać nie y. Górnoślązacy 
mają też oczy otwarte i/ widzą, co się dzieje, 
_ nietylko u nas, ale co Się dzieje wszędzie na- 
około. I gdy ten plebiscyt przyjdzie do skutku, 
to chociaż doświadczenie Górnego Śląska po- 
" kazało nam, że rozwiązanie pokojowe sporów 
4 pomiędzy państwami za pomocą plebiscytu 
_ mie jest ani tak bezkrwawe, ani tak pokojowe, 
jäk sobie to teoretycznie wyobrażaliśmy, to je- 
nak nie ulega wątpliwości, że mimo to plebis- 
cyt będzie przez nas wygramy. Obawy są tylko, 
że kwestja terminu, którą nam p. minister 
spraw zəgranicznych przedstawił, iż robi się 
ż rep starania, żeby termin w oznaczony, 
starania uzyskania. tego terminu napoty- 
ają na trudności, na które w potzątku swego 
Tee wskazałem, to jest, ża te tmd- 
ności leżą w Londynie i w tych targach, czy 
wogóle. ma się odbyć (RYJ na Górnym 


: Mennt była wszędaje i żeby dopilnowała tej 
w rednej dla Polski sprawy. Mieliśmy 
ad na Śląsku Cieszyńskim, kłóry, we- 
- dług wszelkich słusznych praw samostanowie- 
dis mia o sobie narodów, powinien był nam przy- 
| w całości; myśmy powinni byli Śląsk Cie- 


yński uzyskać, ale przegraliśmy przez niedo- . 


AR atrzenia naszej dyplomacji. Lud, gdyby był 
Bee |= tał rozstrzygnięcie do swoich rąk, w ple- 
- biseycie byłby Śląsk Cieszyński wygrały. „Ale 
bracia przegrała. 
ow "£Kło jeździł do Paryża i układał się w mo- 
o, kiedy mieliśmy nóż na gardło, kiedy 
_ powiedziano nam albo albo, ten, to znaczy dy- 
— płomacja, powinien był wyzyskać ‘momenty, 
_ kiedy wysiłkiem własnym, a nie cudzym mo 
_gliśmy zdjąć ten nóż z gardła. 
ą .'. Proszę Szanownych panów, dyplomacja 
2 przy rozstrzyganiu losu Śląska Cieszyńskiego 
Ei zdała egzamin ze swego, powiem, niedołęstwa. 
Ja się obawiam mimo to, ¢o pan minister 
| raw zagranicznych powiedział, żo przegramy 
R „obecnie. Dotychczas w tym momencie, kiedy 


się rozgrywa najważniejsza dla nas sprawa za- 


sl: u, placówka w Lońdymie nie jest obsadzona. 
SEN ie możemy dopilnować tej-sprawy w Londy- 
nie, gdzie się toczą targi między Niemcami a 
- >Amgiją o Gómy Śląsk żeby Górny Śląsk przy- 
padł Niemcom, i to jest troska, która nas na- 
| strachem i nie daje nam spokoju. Gdyby 
/ plebiscycie miała rozstrzygać ludność Gór- 
lego Śląska, tobyśmy wygrali, ale jeśli będa 
pdować czynniki postronne, to ten plebiecyt 
é w walce wygramy, ale w dyptomacji prze- 
my, jeżeli do plebiscytu wogóle dojdzie. O 
óż „tych obaw nie. rozproszył: pan minister 
_ swem formalnem sprawozdaniem, p, minister 
b. ma rację, że co do samego plebiscytu, co do 
ŚR ków plebiscytu, rzeczywiście wypełnia 


yt się odbędzie szybko, odbędzie się rzeczy- 
cie w Oznaczonym terminie j że Górny 
sk nie RES praehandłowany przez ob- 
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| _ Trzy dni temu na ciemnem i euchnącem 
podwórku domu przy via Trfbinali rozległ się 
_ głuchy odgłos upadającego ciała i przestraszył 
Szczury, grzebiące w skorupach, śmieciach i 
©dpadkach, dostarczanych tu ciągle z mieszkań 
irżuazji , skąd prócz tego lecą tu przekleń- 
wa fae i płacze, spowodowane kłótniami, 
zerywaując uczty wstrętnych zwierzątek. 
= = Spadło coś z wysoka. Szczury uciekły 
stone i pothowały się. Spadło ciało mlo- 
j dz ewczyny o jasnych włosach. 


Bien tik kj zgrabna Ad: 
"Ww pończoszxe. 


__ Dziewczyna ta wyskoczyła z tarasu na 
4-em piętrze, gdzie poszła wieszać bieliznę. 
_ Nazywala się Antonietta Caserano, miala 
-cio lat ; była bardzo ładna. Jej bezyładne 
ciało > pozostawało na cuchnącem órku 
przez trzy godziny. 
BR ` Powoli powracały wstrętne lóż. 
1 Mało pyszczki, małe wystraszone oczka biega: 
- ły naokól. Dziewezyna leżała nieruchoma. 
ge reszcie dowiedziano się o wypadku. Wąsk.e 
podwóre szko uapelniły krzyki kobiece. Wiel- 
i przestrach.. Tyle krwi.. Tyle krwi mię- 
skorupami i śm eciami, precz tam... na 
aniem błyszczące błocie... 


Potrzeba, żeby nasi Midzić, żeby nasza dy: 


czna, to jest plebiscytu na Górnym $la- 


„ROBOTNIK“, sobota, 29 stycznia 1921 r. 
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Śląsk ma znaczenie zasadnicze, Czekamy z u- 
regutowaniem wewnętrznych naszych stosu- 
ków, z urządzeniem naszej administracji, Z po- 
prawą naszej waluty, czekamy na zawarcie po- 
koju w Rydze przy określaniu naszych granie 
wschodnich przed zakończeniem wojny. Be 
możności zdemoblizowania bardzo trudno nam 
jest uzyskać kredyt zagraniczny i przystąpić da 
porządkowania waluty oraz przyjść do pewnej 
próby równowagi, a przynajmniej korzystnego 
dla nas bilansu handlowego, 

Ale nie mniej wśżną jest Sprawa i Gór 
nego Śląska i rozstrzygnięcie pod tym wzglę- 
dem. Jeżeli byśmy plebiscyt wygrali, a po Wy- 
graniu plebiscytu Górny Śląsk moglibyśmy do 
Polski przyłączyć, to jestem przekonany, że nie 
będziemy mieli przez dlugi szereg lat ani nie- 
bezpieczeństw wojny, ani nie będziemy mieli 
obawy, że waluta nasza nowa, czy też ta obec- 
na ulegać będzie wahaniom, którym obecnie 
ulega; mie będziemy mieli tej obawy, że pod 
względem gospodarczym zamiast iść ku lep- 
szemu, będziemy iść coraz ku gorszym warun- 
kom. Jestem przekonany, iż Górny Śląsk, przy- 
łączony do Polski, poprawi znakomicie nasze 
wewnętrzne położenie gospodarcze, jak rów- 
nież nasze położenie w stosunku do sąsiadów 
ze Wschodu i w stosunku do jego zapędów WIO- 
jowniczych przeciwko nam. 

Dlatego więc, rozważając sprawę Górme- 
go Śląska, musimy przyjść do przekonania, że 
jest to sprawa pierwszorzędnej wagi i nie mo" 
żna jej byle jak zbywać, jak to zrobił p. mini- 
ster spraw zagranicznych, nie wspomniawszy 
o istocie rzeczy, nie poruszywszy tych spraw, 
które się rozgrywają w Londynie, Ja nie wiem 
czy p. ministrowi nie wypada o tem mówić na 
publicznem zebraniu Sejmu, ja nie wiem, czy 
p. minister nie byłby skłonny zdać sprawę z 
tego w Sejmie, a jeśli w Sejmie nie może, to 
przynajmniej w komisji, ale ta rzecz musi być 
omawianą i musimy wiedzieć, jak pod tym 
względem stoimy. Ja w tym kierunku chciął- 
bym uzupełnić zapytanie kolegi Dębskiego, a- 
by uzyskać wyjaśnienie, w jakiej formie i 
gdzie może p. minister nam to powiedzieć. 
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Mały feljełon. 
Poy! Ladai 


W maleczniku posępnym Dmowsk'ego na 
sejmowej prawicy obrała sobie siedlisko cio- 
maa, ponura, średniowieczna mafja ludzi o in- 

stynktach rosyjsko-pruski<h. Kukura, t. a. opa- 
nowanie w sobie i poza sobą żyw.olu jest tej 
grupie supełnie nieznana. A+makolwiek swego 
czasu padło z tego matecznika w stosunku do 
Witosa ordynarae: „Wyjmij pan ręce z kiGsge- 
ni, nie jestes w stajni“, n.emniej Witos jest u- 
osob.eniem kultury wobec tych przedstawicieli 
steku brutalności obszarniczych, paskarskich, 
kamipniczn:czych i rzeźniekich, Wszyscy oni 
wprawdzie w przeciwstawieniu do Witosa no: 
szą krawatki, ale to tylko i tyle tylko wzięli oni 
z pojęcm kultury. Ale i buszmen może: włożyć 
krawatkę — niemiej pozostaje buszmenem. 
Ale; i najgorezy zdzierca, najpospoliłszy zło- 
dziejaszek z gieldy czarnej, ordynarny paskarz, 
chociaż ubierze się u najlepszego krawca—nie 
p pozostaje łupieżcą į złodziejaszkiem. 
> ie ubranie stanowi o kuliurze. Wielu bo- 


y: wszystko, ale my chcemy słyszeć, że ten plebis- | wiem jest zbrodniarzy we frakach, wiele krwi , 


ludzkiej i brudu plami oudne, lśniące b'ałością 
koronki. Są bowiem zbrodn'arze i zbrodnie, 


których prawo dzisiejsze nie ściga. Powoli do-. 


p.ero ludzkość zaczyna to pojmować — stąd 
wstręt do Ra zbójeckiej, ai są królowie i 


Przybył lekarz, policja i ciekawi zę wSszy- 
stkich stron. Podniesiono cało Antonietty, u- 
łożono w karetce i przewieziono do szpitala 
dla nieuleczalnie chorych. Biedna Antonietta 
„żyła jeszcze. Oddychała wolno, ciężko; oczy 
miała przymknięte, prng leZ.. 


H'storja owej na krótka i zwykła. 

Antonieita Caserano ojca mała w Ame: 
ryce; matka dawno umarła. Op ekowała się nią 
ciotka, z którą mieszkała na czwartem piętrze 
w domu Nr. 105 przy ul. Tribunali. 

Kiedy Antonietta miała lat szęsnaście po- 
znała młodego marynarza, Nazywał się Vincen- 
zino; był barczysty i ciemnowłosy. Serce miał 
złote. Chciał ożenić się w tej chwili, jak tylko 
skończy się jego umowa, jak powróci do Nea- 
polu. Obiecał to Antonietce przed. rokiem. 
Kiedy przysięga położył rękę na ciemnej 
piersi, a óczy mu błyszczały. Antonietta była 
tak szczęśliwą! Tak dumrią,z tego marynarza 
opalonego na słońcu, co umiał mówić tak go- 
rąco, tak serdecznie! Byla szczęśliwą i cze- 
_ kała. 

Cztery miesiące temu  poprosiłą kiedyś 
wieczorem c.otkę, by jej pozwoliła iść na spa- 
cer, zaczerpnąć trochę powietrza. Słowik nu- 
dził się w klatee. Ciotka nie mogła wyjść z 
nią, poszła sama. Poszła w stronę Willi, Po 
drodze, nie wiadomo kiedy, przyczepił się do 
nej jakiś podoficer, turjer *). Począł z nią roz- 
mawiać, skusił ją i potrafił oszukać, Powtórzy- 
ło się to wiele razy. Później furjer, podobnie 
jak inni mężczyźni bez serca i sumienia, po- 


*) Dostarczający prowiant dla wojska, 


cesarze. + Stąd kaźi wobec Hohenzollernów, 
Habeburgów i Romanowych. Ci wyobrazię:ele 
najwyższej kultury krawieskiej i najwyższej a- 
rystokracji kąpali się w zbrodniach, łup estwie 
Í bandytyzmie — acz uberali się najwykwint- 
niej, acz kobiety ich błyszezały od kosztowno- 
ści ; koronek. “W. św. Franciszku z Asyżu, z 
którego kapaly wszy, było więcej kultury i do- 
siojeństw, miź w Petroniuszach i Wilde'ach. 

Albowiem ura, to duch, to sfera wyo- 
brażeń, pojęć i czynów, atmosfera wewnętrz- 
na, myśli i marzenia, w których żyjemy. U) 
przychodzą momenty, kiedy nagle w dobrze u- 
branym eləgancie poznasz brutalnego parob- 
ka, w parobku — arystokratę, 

Tak było Pa w Sejmie, gdy pan 
dr. Rząd zawołał w stronę bardzo umiarkowa- 
nej partji sejmowej, Klubu Pracy Konstytucyj- 
nej; „Psy! łajdaki!* Pan dr. Rząd, przedsta- 
wioiel „kultury“ obszarńiczej, sklepikarskiej, 
szlacheckiej i mieszczańskiej był „oburzony“, 
ponieważ klub ten ośmiel ł się głosować ina- 
czej, niż en-decja, jakkolwiek z tą en-decją są- 
siąduje. Kiedy pod wpływem moralnym Sej- 
mu całego (Marszalek bowiem, z tejże cieplar- 
ni kwiaiek, nie widzał w słowach dr. Rząda 
nic obrażającego K. P. Ki Sejm) pan dr. Rząd 
był zmewolony przepraszać, oświadczył iż te 
słówka pachnące żargonem czarnej sotni pe- 
tersburskiej wypanęły mu się, ponieważ prze” 
jety był „świętem oburzen'em”, czyli nie pa- 
nował nad sobą — i zdradził istotę „kuliury”, 
której jest przedstawicielem. 


PRN COSA 
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a Bi „porozumienia republikańskie- 
go“ (Entente républicaine) przezwano wzgar 
dliwie Aragoistami (Aragoins), gdyż głową tej 
pariji jest jeden 2 wiceprezesów Izby—Arago, | 
zięć emarlego Dupuy, dyrektora „Pett Pari- 
sion“, mający stosunki ze wszystkimi tuzami 
kapiłalistycznego ` świata we Francje i prowa- 
dzący dziś wyraźną politykę obrony kapitału 
i połączenia kościoła z państwem. „Blok Naro- 
dowy“ mie mógł mieć lepszego orędowuika 
swej sprawy! 

' Właśnie Aragoiści mieli przeważający 
wpływ przy ukonstytuowaniu się gabinetu 
Branda. Briand wypowie dziś przed tzbą Der 
putowanych program rządał, pełen (śniących | 
obieńnic i głębokiego patrjot; utu, pow oływai'4 
się na miljony zmarłych podczas wojny Fran- 
cuzów, którzy mó po to zginęli, aby Niemcy 
teraz pod tym lub innym pozorem uchylali się 
od przyjętych zobowiązań; powoła się na kon- 
gres Wersalski, którego zresztą nikt na serjo 
nie bierze, bo tyże już na sobie ma łat; zar 
kinie się jeszcze na przyjazne stosuwk: 2 aijan- 
tami, przyobieca w krótkim czasie odbudować 
zniszczone wojną prowincje i t. d., będzie mó- 
ws o niebezpieczeństwie z „lewej“ strony, — 
na co się posypią tradycyjne oklaski z „pra- 
wicy“. Mowa będzie. wypowiedziana, z „nae- 
| strją' tego niezrównanego mistrza słowa, któ 
remu Aragoise: dadea riev śtpliwie v tuni rat- 
famia, bo większość gabinetu złożoną jest z 
mniej lub więcej wyraźnej reakcji! 

Na pocieszenie radykałów Briand ofiaro- 
wał portfel ministra spraw wewnętrznych se 
natorowi Marraud, k:óry pod bm» ubiecał zw - 
dyfikować nieco i tok podejrzaną wr diz 


rzucił Antonietię. W jednym momencie otwo- 
rzyła się przed nią przepaść. ; 

Powracała teraz samoina do domu ciotki. 
Na drodze spotkała marynarza, przyjaciela | jej 
narzeczy nego. : 

— Jakto! Sama! Tak późno! — zawołał 
— Gdyby 0 tem w edział Viacenzino! Odpro- 
wadzę panią do domu. 

Drżała jak Lóć i mie odpowiedziała ani 
stowa. 


spotkalem panią? 
Odpowiedz ała żywo: 
— Ach nie.. na litość Boską! 
Marynarz popatrzył na nią i wzruszył ra- 
mionami. Poszli dalej w milezeniu. 

Sapo, 18-go lipca 19. 

Mój drogi Petito? 

Piszę dò ciebie te parę sluw, aby ci powie- 
dzieć, że jezdem zdrowa, czego” 1 tobie. życze. 
Pisze, muj. drogi Petito, a już ce nie widzia- 
łam dwa i puł miesięca, a pisać nie mogłam 
bo mnie pilnowali, Po tych moich łzach to mi 
się przyśn.ła jakaś kobieta i powiedziała mi, 
nie płacz moja curko Antonietto, bo muj syn 
przyjedzie i ożeni się z tobą, ja pomodle się do 
Boga, żeby mu zesłał dobre myśli, a ty napisz 
do niego list, nap sałam więc do ciebie ołuw- 
kiem, bo nie mam atramentu, 
A więc muj drog: pamiętaj o mnie bo mi 
zabrałeś muj honor tamtego wieczoru bo ja by- 
łam głupia i n.e znałam świata a tyś mnie o- 
szukał i niech cię Pan Bóg skarze, jeśli ty się 
zaprzesz przed mują rodzi nom, bo się nie 
zaprżesz przed sądam Boga, że mnie zostawiłeś 


(Korespondencja własna). 


Obecna sytuacja polityczna. — Gabinet Brian da. — Konferencja tow. 
z przedstawicielami frane. partji socjalistyczn. 


— Czy napisać w liście do Vincenzina, że 
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W obrębie tej „kultury“ świętość uczuć 
naprężsaie psythozne. najwyższe jest tak 
wzaiosie, piękne i seraficzue, że symbol słowa 
| ny enaytuje w wyrażen.ach „pies“ i „łajdak*, 
Ale jakież to świętości i święci muszą króloe 
wać w ich przybytau duchowym, skuro do rys 
"yi święcego tych panów należą słowa „piest 
„łajdak*. 3 
W ich przybytku, gdzie na ołtarzu stoi Zła: 
ty Cielak, modiitwy utkane są ze słów: „ma 
kler", „haussa“. „procent“; „pasek“, „szwin= 
| del“ x pSZaniaż”, „ŻY wy towar”, „płatki karto- 
| lane" , „psie wędliny', „łaj dak“ s „rajłnr” itd 
Hyma, ' jaki w przybyiku Złotego Cielaka, 
śpiewają ci panowie brzmi też patetycznie: 
— O święty, wszechinocny, zloty Cielakuł 
Każde twoje kopyto święlsze jest, niż człow: iek, 
miłość, uczciwość, dusza — albowiem każde | 
jest złote. 

O przepotężny Cielaku! Pokłon bijemy 
tobie my sługi twoje — maklerzy, bankierowię, 
kamien cznicy, obszarn'cy, gudłaje, rajfury, 
handełesy, rzeźnicy, fabrykanci płatków kartQe 
flany <h, jezuici, allonsy, hotelarze — cze my 
Cię i na twarz padamy nawet przed świętem 
łajnem twojem, albowiem i ono jest grudką 
złota, 

| „Kto w cieb'e nie wierzy — jest psem i łaj 
dakiem. 

Kto nie służy Tobie — psem iest i tajda- 
kiem. 

Kto na ciebie rzuca bluźnierstwa, Złoty 
Cielaku — psem jest i łajdakiem. 
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swego radykalizmu, a fodsekrętacji ii „ro 
technicznych” redaktorowi „Pays“ — Vidu 
, lour,’ który ma pewnie pojęcie o technie 
wślizgnięcia się do gabinetu, ale go nie ma | 
dziedzinie, do której go powołano. — ` 
Mimo 26-ciu portfelów, Briand nie móg 
zadowolić wszystkich ambicji, a wióc już. 
| raz tworzą się koterje niezadowolonych, 
| re przy okazji wywrócą i ten gabinet, tytncząr . ; 
sem jednak obdarzając go zaufaniem, jak i po». 
przednio gabinet Leyguesa, 
; Najważniejszym punktem polityki gabin 
tu Brianda będzie niewątpliwie uregulow 
' rachunków z Niemcami. Bazyliszkowe spo 
rzenia Poincare'go śledzić będą za tą grą wir- 
tuoza parlamentarnego, jakim . jest „Briaud, 
| który w ostatniej chwili wraz z Millerandem 
| utrącił kandydaturę Poincare'go na manieją 
spraw zagranicznych. 
Jak wiadomo, Poincare dąży do tego, by 
w sposób jaknajewergiczniejszy (nawet w pa 
żie potrzeby przez zbrojne zajęcie „Ruhr”) żą: 
dać odszkodowania od Nięmiec; ną jest też 
| niechęć Póincare'go do Anglji, kt "h w zatar 
gu finansowym Niemiec z Francją. niezbyt gop 
| rąco tę ostatnią popiera. Millerand jednak, ur 
| 
> B a 


ri 


ważając, że nie należy pogarszać i tak nadr 
szarpniętego stosunku z Ang!ją, wolał poświę- 
é Poimcare'go, którego kandydatura wywoła- 
ła tajny protest Angielskiego Rządu. 

Ciekaw gjest męczą, że obecnego prezy- 
denta. Republiki Francuskiej — najbardziej 
protegowali ibonapartyści i. monarchiści, zwłar 
szcza ci ostatni, którzy już ten nowy gabinet ` : 
nazwali „gabinetem hańby narodowej“. 

Franouska klasa robotnicza, „pomimo, że 


tak z oC O OIABOSE ACE jezdem! Nikt więcej już mnie tak nie 
oszukał jak ty, i niech łzy moje świadczą przed 
Bogiem, bo ja jestem uczeiwa dziewczyna i my+ 
lisz, się, że myślisz że ja pujdę na złą drogę, 
bo ja tego nie zrobię nigdy, chocia ty mi za- 
braleś muj honor i wystawiłeś mnie na po” 
śmiewisko, ale mnie Pan Bug „pomoże, bo ją 
jestem sierota bez matki, a muj Ojciec jezd Ww 
Ameryce; nic nie wie o tem, co sę stało, bo, 
jakby się dowiedział to by mie zabił, W przy” 
szłym miesiącu wyjadę Z Neapolu do matki mo- 
jej ciotki, c mnie chce wydać zamąż bo ja 
mam os'emnaście lat, a jeśli ty masz sumienie, 4 
i serce to przyjeuż do mojej ciotki do Neap; | 
lu odwiedz é mnie, a potem to czyń co ei się | 
podoba i prosię cie nie muw 9 tym liście me. 
im krewnym i pozdrawiam cie twoja 
Antonieta, 


List ten oddała FARA swojej przyja: 
ciólee do wysłana, ale tamta go nie wysłałą 
niewiadomo dlaczego, 

Ileż uczucia, ile serca i duszy mieścił ted 
list, pisany ołówkiem, ten list pełny błędów 
ortogr ficznych! 

Ale, gdyby go był pan podoficer 
z pewnością uśmiąłby się Z warzyszami % 
mnóstwa omyłek, bo pan podoficer jeet wy- 
ksstełe?n 


y. 


A 
Antonietta Caserano rzuc ła się przed” 
wezoraj z tarasu czwarlego piętra, 1 


Dzś miał przyjechać marynarz Vinconzis 
no. 
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Briand umizga sié dziś do niej, w imię świę- 
"tej unji narodowej, nie może się niczego Spo- 
dziewać od burżuazyjnego rządu, który wy- 
tęży wszystkie swe siły i zasoby, powoła calą 
armję „aragoistów* wraz z przekupną prasą, 
będącą na ich usługach, by stwarzać zapory 
na drodze klasy robotniczej. Zarówno socjali- 
ści parlamentarni, jak i komuniści nie prze- 
staną obdarzać brakiem zaułania rządu, w 
*ikkórym zasiada Loucheur, ten najszczerszy 
może obrońca walczącego wielkiego kapitału, 
jeden z dawnych współpracowników zapom- 
nianego już Clemenceau, a w którym tekę 
sprawiedliwości dzierżyć będzie p. Bonnevay, 
klerykał reakcyjny; rządu, na którego czele 
stoi dawny socjalista Briand. Briandowi przy- 
pominają oni nietylko krwawe „uspakajanie” 
ibezroboci robotni ale i nawoływania do 
tych beznoboci za „dawnych dobrych czasów...“ 
Posypią się interpelacje w sprawie wyro- 
bu zamknięcia w pierwszej instancji „kon 
federacji pracy“, na trzymanie w więzieniu 
podejrzanych o zamach stanu „komunistów“, 
© pokój z Rosją it. d. Ze skrajnej lewicy i ze 
skrajnej prawicy padać będą pociski, aż znów 
i ten gabinet z konieczności się poślizgnie. 
Nieprędko wyprowadzić będzie można 
Francję z chaosu, wytworzonego przez wojnę. 
Chaos ten, istniejący we wszystkich krajach, 
szczególmiej na polu ekonomicznem, nie da 
się usunąć żadnemi przesunięciami  minisie- 
rjalnemi, lecz tylko głęboką przebudową we- 
wnętrzną, nim to jednak nastąpi, „Argoiści” 
całego świata bronić będą przy pomocy swych 
udoskonalonych maszyn państwowych — rzą” 
dów. plutokratyczno-militarystycznych. 
i * 


s 

Tow. poseł Niedziałrowski w dniu wezo- 
rajszym porozumiewał się z komisją spraw za- 
granicznych francuskiej partji socjalistycznej. 
posiedzeniu byli obecni: deputowany Bra- 
: dawni deputowani: Mayeras, Longuet i 
iRenaudel. Delepine, Saverne i Huye Rou 
get — zastępca sekretarza. Na zebraniu tem 

sm również obecny. Trwało ono 3 godziny. 

eresowanie tem, co mówił tow. Niedział- 
kowski, było bardzo duże... Poruszoną została 
sprawa Górnego Śląska: tow. Niedz. przeko- 
nywał zebranych, by wpłynęli swemi stosun: 
kami na konferencję amsterdamską i skłoniii 
ją, by nie stawała po stronie niemieckiej, o- 
świetlał też stosunek naszej partji do kwestji 
wileńskiej i do udziału naszego (w charakterze 
informacyjnym) w przyszłym kongresie Wie- 
deńskim. Następnie mówił o naszym ruchu ro- 
boiniczym, zawodowym t współdzielczym. 

Tow. Niedziałkowskiemu stawiano też 
najrozmaitsze pytania, na które dawał źródło- 
we odpowiedzi, Wrażenie z konferencji, zapro- 
tokółowane przez tow. Mayerasa, — było pod 
każdym względem dodatnie. 

(Konferencja ta przyczyniła eię do za- 
dzierzgnięcia przyjaznych węzłów między ną- 
szą partją i francuską partją socjalistyczną. 

Hieronimko. 

Dnia W stycznia 1921 r. 


Diani socjalitow wioskich. 


Drugi dzień obrad był jeszcze bardziej bu- 
rzliwy, aniżeli pierwszy. Posiedzenie musia- 
no kilkakrotnie przerwać. Pokazało się, że 
skrajna lewica, t. je „czyści“ komuniści dążą 
do sabotowania prac zjazdu. Udaje się jej to 
tem łatwiej, iż zjazd liczył 8000 uczestników, 
których trudno było kontrolować, a komumiści 
rozproszyli się po całej sali i przeszkadzali 
obradom. 

Pierwszy zabrał głos komunisia bułgarski 

Kabaccjew w imieniu Kom. Wyk. III Międz. 
1 przeczytał orędzie Moskwy. Póki mówił o 
ekonomicznem położeniu Europy słuchano go 
spokojnie, gdy jednak zaczął ciskać najcięższe 
zarzuty pod adresem tow. Serrati, powstał ha- 
łas i odezwały się głośne protesty. 
+ W tej właśnie chwili wszedł na salę Ser- 
rati, którerhu zgotowano burzliwą owację, a 
której nie zdolaly zagłuszyć gwizdania „czy- 
stych''. - 

Mowę Kabaczjewa przerwano na pół go- 
dziny. K. rozpoczął nanowo odczytywać list 
Moskwy, i rozpętała się nowa falą protestów, 
gdy mówca oświadczył, że Serrati, twierdząc, 
iż warunki do rewolucji we Włoszech nie doj- 
rzały jeszcze, przez to samo musiał przejąć się 
taktyką reformistów. 

Kabaczjew, zirytowany, zapytuje, czy Zjazd 
chce wysłuchać opinji Moskwy, czy mie. Po 
chwili łagodnieje i prosi o wysłuchanie go do 
końca. De 

Serrati prosi obecnych 0 spośojne wysłu- 
chamie Moskwy, by później nie wzbudzić po- 
dejrzenia, iż mie chciano przyjąć do wiadomo- 
ści argumentów Moskwy. ; i 

Lwia część listu Moskwy zawiera zarzu- 
ty przeciwko Serrati.emu. Zwłaszcza Zarzuca 
mu Moskwa, że fałszywie tłómaczy zjawiska a- 
grarne i ich znaczenie w rewolucji rosyjskiej i 
włoskiej. Serrati tylko dlatego jest przeciw- 
ńikiem poglądów bolszewickich w tej sprawe, 
że jest wogóle wrogiem rewolucji. 

Ta samo Serrati — twierdzi Moskwa — Nie 
jest w stanie zrozumieć stanowiska bólszeWi- 
ków w sprzwie narodowościowej i znaczenia 
kongresu w Baku. ; 

Wreszcie Moskwa zarzuca Sorrali'emu, Ze 


„ROBOTNIK”, sobota, 239 stycznia IYŻI r. 


popiera „żóltą* międzynarodówkę amsterdam- 
ską i wchodzi w ten sposób w kompromis z 
burżuazją. 

List żąda przyjęcia bezwzględnego tez mo- 
skiewskich bez wszelkich zmian 'i zastrzeżeń. 
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Chlaśnięcia. 
Nadmiar wody. 

„Deszcz, odwilż.. Z rozmokiego śniegu 
Błotna się utworzyła „bryja“, ! 
Co się w podeszwy „wieszcze” wpija, 
Gdy, pośród śnieżnych kup szeregu, 
'Cztek samochodem się „wywija”, 
Od śmierci broniąc się „noclegu, 
Co grozi, bracie, w każdej chwili, 
(Choć tam czekają: Dant, Wirgill1... *) 


Błotna „Wenecja“! Że dziurawe 
Buty, zmienione jakby w łodzie, 

Brną przez uliczną tę grzęzawę, 
Chwilami tanac w lodnej wódzie!... 
Doprawdy, trza mieć we krwi „lawę”, 
(Choć ona teraz nie jest „w modzie”), 
Jak ten „demagog”, Wasz sylf-sługa, 
Żeby mie zmogla ta szaruga! 


Zawiele wody!... Katar... dreszcze!... 
Zkąd brać, do „djaska”, ma chininę?... 
Już nazbyt przemakają „wieszcze* 
Podeszwy!.. Literalnie „płynę” 
Przez jezdnię, i Wenecj; piegzczę 
„Wspomnieniem* duszę!.. Ale sinę, 
Ach, z zimna nosy, oczy łzawe, 

Już zbyt wskazują na Warszawę!... 


Więc się otrząsam z „marzeń febry”. 
I z tego „bryjo-Canal Grando“, 

Z względnie calemi jeszcze żebry 

Na jakąś chroniąc się werandę, 

Gdzie „cud“ odwilży „bło!tno:cebdrej*, 
Przeż samochodów wściekłych bandę, 
„Po pańsku', ach, rozpryskiwanej, 
Mniej czuć się daje swemi „tany”l... 


„.Zawiele wody i szarugi 
Jest w naszej Polsce, o Jehovait., 
Gdy zważyć, jakie „śnią“ jej strugi 
W „Senatu fanatyków” głowach, 
To człek w omdlenia kryzys dlugi 
Wpada, i w jego trwa okowach, 
Spetany mocą tajemniczą, 

Choć samochody wokół ryczą!... 


Zawiele wody!.. Zgadiem prawie, 
Żeście, me druhy z „Roba“, skłonni 
(Qui ma! y pense, ach, soit honny) **) 
W mojej dopatrzyć się oktawie 
Tego felerul.. „Lono krwawię”, 
Lecz trudno!... Pegaz „Chlaśńięc —ponney***) 
Skromny i szary, nie „gryf“ żaden, 
Na którym jeździ Strug, czy Kadet... 
Wacław Wolski. 

a 

*) Przypisek „horrandałnie złośliwego” towa- 
rzysza-żetera: „Koledzył...* 

**) „Niech się wstydzi, kto o tem źle myśli“ — 
godło angielskiego orderu Podwiązki. 

**) Wym. ponui (kuc — po angielsku). 
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Oświadczenie Zw, Zaw, 
Rob, Rolnych, 


Dnia 22 stycznia b. r. ukazal sę w pi 
smach komunikat Związku Ziemian w sprawie 
żaiargu że Żw. Zaw. Rob. Roliych Rzeczp. Pol- 
skiej. Związek Ziemian odwoluje się do ópi- 
aji publiwznej, sitiadając calą odipuwiedzial- 
ność za ewebtualny strajk rolny na robotników 
i na bierność Rządu, który jakóby nie uczynił 
nic, ażeby umożliwić ziemiiaństwu przyjęcie 
żądań roboluiczych.  — i 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rób. Roln. Rz. 
Polskiej oświadcza z całą stanowczością, że 
komunikat mija się całkowicie i świadomie z 
faktycznym stanem rweczy: , 

1) Robotnicy rolni dotychczas nie wysuwali 
swych żądań, ponieważ Związek Ziemian ùle 
dał sposobności do obrad. Jedynem oficjalnie 
zgłoszonęm żądaniem Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Rz. Polskiej jest rozpoczęcie rókowań, celem 
ustalenia spraw niezałatwionych. Nieprawdzi- 
wym zatem jest twierdzenie, iż Zw. Zaw. Rob. 
Roln. Rz. Polskiej wystawił żądania niemożli- 
we dla ziemian do przyjęcia. 

2) Przędstawiciele ziemian dotychczas nie 
stawiają się na Komisje Polubowne ; Rozjedi- 
cze z powodu, że Zw. Zaw. Rob, Roln. Rz. Pol. 
nie chce zrzec się praw.i obowiązków przew)- 
dziąnych w Ustawie z dn. 1 sierpnia 1919 r. 
(Dz. Pr. Nr. 65, poz. 394). 3 

8) Związek Ziemian nie skórzystał 2 po” 
średnictwa Komisji Centralnej Zw. Zaw. W 
Polsce i do rokowań nie przystąpił. 

. Aczkolwiek Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. Pol. 
nie jest zadowolonym ż działalności Rządu, 
zmierzającej do nawiązania rokowań między 
Związkiem Ziemian a Zw. Zaw. Rob. Roln. Rz. 
Polskiej, uważając tę działalność za zbyt pobła- 
żliwą w stosunku do niepodporządkowujących 
się prawu ziemian, to jednak dla ścisłości mU- 
simy zaznaczyć, że Ministerium Pracy i Opieki 
Społecznej począwszy od da. 14 września ub. 
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roku usiłuje zwołać Główną Komisję Polubow 
ną, oraz zwołuje Powiatowe Komisje Polubow- 
ne i Rozjemczę, ale dotychczas bez skutku z 
powodu. miestawiania się ziemian, Wobec te- 
go Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej wy: 
stąpiło do Sejmu z propozycją zmian w Usta- 
wie z du, 1 sięrpnia 1919 r. 

Przypuszczać należy, iż Rząd odpowie na 
niesłuszne oskarżęnia Ziemian. 

„ Zważywszy powyższe, Zw. Zaw, Rob. Rol. 
Rzeczp. Polskiej stwierdza, że Zarząd Główny 
Związku Ziemian uniemożliwił załatwianie za- 
targów bieżących droga normalną. Ziemianie 
tędy, a mie ktokolwiek inny dla swych wzglę- 
dów kastowych gotowi są narazić ludność 
miast wa głód, a kraj na zbyieczne ciężkie 
wstrząśnienia. 

Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych 
Rzeczpospolitej Polskiej, i 
Przewodniczący: J, Kwapiński, 
Sekretarz: M. Nowiski, 
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biiza i z aleka. 


Xa Wszystkich Świętych roku 1919 odbył 
się w Krakowie zjazd kulturalno „ oświatowy 
P. P. S, Wygloszono na nim mnóstwo refera- 
tów, jeden lepszy od drugiego, jeden rozum- 
niejszy od duugieęgo; oparte na doświadcze- 
miach swoich czy — obcych, odważne, pięknie 
i namiętnie wypowiedziane. Referaty te wy- 
wołały dyskusję. 4 tej dyskusji miało się uro- 
dzić mnóstwo rzeczy: sieć uniwersytetów robo- 
tniczych i jeden wieiki, cenwalay uniwensytet. 
Rozumieligmy wtedy wszyscy, że przychodzi 
czas nawy, który stawia przed nami nowe gar 
dania, który przed klasą robotniczą stawia no 
wę, wielkie zadania. A że wraz z zadaniem ro- 
śnię człowiek, tędy robotnik dzisiejszy, robot 
nik - obywatel, robotnik - działacz społeczny, 
robotnik - polityk musi dziś umieć znacznie 
więcej, niż wczoraj; musi posiąść wiedzę spo- 
łeczną, wiedzę polityczną mie w homeopatycz- 
nej dozie czerwonegę A B C, ale musi tę wie- 
dzą posiąść, musi rozumieć cały proces dzie 
jowy, który, przed jego odbywa się oczami, a 
którego on nietylko jast widzem, ale i współ- 
czynnilziem. I jako widz musi umieć wiele, aby 
poprostu zrożumieć io, co się dzieje. A że jest 
także współtwórcą, tedy «iążą na nim obo- 
wiązki olbrzymie, Uczyć się, uczyć siebie, aby 
móc uczyć innych, prowadzić słabszych, orga: 
nizować rozpierzebie gromady ludzkie, spę- 


dzane do kupy potrzebą pracy i organizowa: ' 


mych przez interes klasowy; uduchowić tę pra- 
ce organizacyjna, podnieść ma wyższy poziom 
duchowy i moralny i robotnika i dzieło jego, 
na poziom człowieczeństwa i ideału — oto ża 
danie, które Życie, władca świata į dusz lūdz- 
kich, stawia przed nami. Musimy wszystkie siły 
nasze zjednoczyć, potroić je i sto razy potroić, 
aby sprostać zadaniom tak wielkim, jak Hima- 
laje, tak bezkresnym, jak ocean. 


Obrady Sejmowe. 


Sesia traccia, — Pos edzenie 204, 


Już o godz. 11-ej rano — po oliegdajszem, 
do późnej nocy trwającem, pos. edzeniu — róz- 
począł obrady Sejm. > 

Zarządzii tak p. Marszaiek, któremu łącze 
nie z p. Dubanowiczem, sp:eszuo do Senatu. 

, Na począlzu posiedzenia przewudaiczył 
w.ce-marszalek Osiecki. Na pierwszym punk- 
cie porz. dzien. zjawia się sprawa nagłości 
wniosku N. P, R ogwaleie popełnionym ptzeż 
starostę gostyńskiegu (Poznańskie) na pos. 
Naderze. Przemówienie pos. Hertza było jed- 
nem ciężkiem oskarżeniem min. Kucharskie- 
go. Okrzyki centrum i lewicy: „min, Kuchar- 
ski do dymisji“ świadczyły dosadnie, że czasy 
rządów endeckiego ministra powinny się wre- 
szcie skończyć, 

(Wezorajsze przemówienie tow. Daszyń- 
skiego i dzisiejsze pos. Hertza dało tak olbrzy- 
mi materjał obciążający obecnego min, b. dziel- 
nicy pruskiej, że nawet p. Kucharski uważał 
zaw skazane naradzić się ze swoimi przyjaciól- 
mi politycznymi — a przedewszystkiem z p. 
Dmowskim, czy nie wypadałoby mu złożyć po- 
dania o dymisję. Pan Dmowski, który w Po- 
zuaniu uwit sobie gniazdko dla intryg, ódradził 
p. Kucharskiemu dymisję. Widocznie więc én- 
decy posianówili uirzymać p. Kucharskiego w 
gabinecie tak długo, jak tylko to będzie możli- 
wem, tô zn., do czasii, aż ludowi poznańskie- 
mu sprzykrzą się rządy endeckie i okażą to w 
sposób bardziej namacalny. 

Nagłość wniosku została przyjętą. 

Następnie w -marszałek Osiecki stawia pod 
głosowanie wniosek tow. Barlickiego o votum 
nieufności dla Marszałka. Marszałek Trąmp- 
czyński zarządził, aby głosowanie odbyło się 
bez dyskusji — p. Osiecki nie chce więc dopu- 
ścić do dyskusji. Tow. Barlicki stawia wniosek 
o dyskusję. 7 
W Izbie atmostera się podnosi. Pan Mar- 
szałek w loży swej oczekuje wyroku, 
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Nie będę tu opowiadał, dosmy 
by sprostać zadaniom”i obowiązio 
Opowiem, co jnni czynią w tym | 
ku, tą samą j a W 
nad Menem p j | 
nieza. Unityersyiety ludowe, pa 
cze istnieją w Niemczech od f: 
niemiecki czyta — tam oddawna nie 
betów —i jak każdy, nt Ñ 
bi słuchać i lubi Rei A 
brzymie powodzenie. Że szkół tych v 
torów, onganizaiorów, agitatorów. ` 
tyjnych pism niem. w szczegó! 
winejonalnych, wydawanych, 
pisanych kogo pezes AAAA g 
siancza y wna ola partyjna Dziś, o: 
wołucji 1918 roku, robotnik miemięcki r 
znacznie więcej umieć i rozumieć z « 
poltyki, nż dawniej, Dzś on — me 
chwili być ministrem, A jutro bę: 
uspołecznionemi kopalniami, będzie 
pracy. Trzeba dążyć do tego, aby 
najlepszych sił umysłowych partyj 
mał najwyższe też, jakie państwo < 
może, wykształcenie. Dlatego powstala 
Niemezech „Szkoła Polityki” i „Aka 
botnicza”, Minister oświaty socjalista 
wy), Hanisch, udał się do Fram 
aby osobiście otworzyć Akademię, 
wał słuchaczy, aby zbliżali się wza, 
miey i robotnicy. Tu w niem 
wych interesów, ani walki klasowej. T 
tylko poszukiwanie Prawdy, Do A 
związki zawodowe wyślą swoich 
wybitne siły umysłowe, które 
argumenty, dowody, będą miały czas 
sprawdzić, co było tylko w nich hip ąa 
luźnem pożądaniem, odrzucą precz fantas 
ue, z pajęczych nici utkane marzenia $ 
głowy i wyjdą na świat do wałki $ 
pancerzach Nauki, Woli, je 

Dawno już w Angiji urzeczywisini 
swoisty zresztą spoób ten sam pomysł Akad 
mji. Tam, w Oxfordzie istnieje kol mi im 


Koń: 


kierunkiem nauczycieli, czytają, 1 
szą. Rozmyślają o Bogu i Cywiliz 
iym ustroju i uspołecznieniu. Ch 
denci słynnych uniwersytetów 
pod drzewami prastaremi i — n 
nie Ojszy, która jest dla nich go 
staja obok nich Myśl — i długie z nią 
dzą rozhowory. Gdzie i kiedy robotr 
i możność i siły na taką rozmowę? 
dy robotnik polski będzie miał 
mję, swoje drzewa oxfordzkie, 
go wynieść się potrafi — wyzwolg 
nych interesów osobistych, z próżi 
stych ambicji, ze sporów i swarów 
— na wyżyny, na których powstały m 
teco poznania ludzkiego, kędy di 
marżył Tomasz Morus, tworzył 
wicz i kędy powstawał w długi 
ciela systemat „Kapitału? 

; Henry! 


i 


Wniosek tow. Barlickiego © 
mówcy zjawia się pos. Feder 
niu Kl. Pr. Konst. składa oświad 
wzbudziło powszechne zdziwienie. 
rowież oświadcza, że klub K. P. K. 
głosował za voium nieufności dla 
choć powinienby był głosować. © 

Filozotja K. P. K. b. wznii 
naiwna na oko, kryje w głębi ela: 
zwykłą dla tego klubu. dA 

Wniosek o votum nieuńności upat 


Izba przystępuje do głosowanie art. - 
86, mówiącym o ordynacji Senatu i komp s 


cji. i 
: Posłowie szybko biegną na 
Ławy zapełnione. 
Za ehiwilę rozegra się ' 
stów. Sytuacja dla lewicy prze 
cieszająca. Większość kilku gł 
na, gdyby nie pewien fakt, który wiz 
dzieje rozwiewa, pewność usuwa, 
canje PoE aon „Wyz 
orządzające 21 głosami posea 
brać udział w głosowaniu nad 
mającemi związek z Senatem. 
Postańowienie to „Wyzwolenie“ 
wa, usuwając się z sali, oddając na pastwi 
twiey Senat į; Sejm—praiwicowa Dos 
pćja Senatu bije w powagę Sejmu, 
kompetencję Izby poselskiej—osł 
cę i centrum o 21 głosów. — 
Pani Kosmowska lokuje się i 
owej; by obserwować beznadziejne 
się lewicy z reakcją. 3 


Tow. Czapiński żąda imiennego SOWA: 


nia. By 
Skutki karygodnej nieodpo 
„Wyzwolenia” rychło bardzo siają 


ne. 
Pierwsza kategoria kurjalistów 


19 głosami większości reakcyjnej! 


kurjaliści przepźdliby 


rolenia”, redukujący się z 
chłopskich sprawiedii- 
dojrzałość swych repre- 


dowej dokończono gloso- 
ratem. Ustęp mówżący że 
ą sejmową tylko połowa sena- 
owemu wyborowi przechodzi 
Q 9 głosów. 

aferą prawicy został w 


jymsji Księcia Pana. 

cznem było zachowanie się 
/sprafwie G. Śląska prawicy, 
przedewszystkiem, który 
ast akcję „dyplomatyczną 
eko idącego ograniczenia dy- 
wie, a do kontynuowania gło- 
emi paragrnaiami projektu 


ak kategorycznie oświadczy- 
podobnego nie dopuszczą. Iz- 
osek p. Kowalczuka o rozpoczę- 
czy to jednak dosadnie, jak 
prawicę los G. Śląska. 

yski zabrał głos po oświad- 
y i w świelnem przemówie- 
zebranym te niebcezpieczeń- 
askowi grożą z różnych stron. 
i zażądał kategorycznie od 
nicznych szczegółowego zapo- 
to na plenum, czy w komisji 
aiz tem eo Rząd przedsię- 
wa praktyka wykazuje, że 
dowierzać nie może. 
ierali jeszcze głos pos. Wie- 
lając momenty gospodarcze, o- 
pok Adamski, poczem 


pe 
I *k a 

dzenia o godz. 11 min, 40 rano. 
marszałek Osiecki, i 


1 do komisji dwóch  interpelecji, 
aglości wniosku N. P. R. o naru- 

poselskiej posła Nadera, 

. R.). Zasadnicze prawa wolno- 

coraz częściej zostają gwałcone, 

iami p. Nader na czele delegacji 


mie | ministrze). Wreszcie p. starosta 
ch policja ntów i kazał usunąć posła 
sexy przebieg zajścia, (Głosy na le- 


i dniami p. minister Kucharski (gło- 
Prce z Kucharskim, wyrzucić go) 
w razie drażliwych spraw, należy in- 
mictwem starosty, To właśnie 
sł Nader. Dła tych panów nie ist- 
siła przed prawem, zasada, będą- 
emu pruskiego. Nato patrzą nesze 
e i ministerjum naszej dzielnicy 
inie mówi o bolszewizmie i re- 
postępowanie tych ster wywołuje 
» Jeden ze starostów nazwał obec- 
Bi iszewiekim, inny nie dopuszcza 
a zobraniach spraw publicznych, ani 
jeszcze ismy wogóle nie dozwaia na 
a, Starosta gostyński, który tak po- 
nie widzi peskarstwa we własnym 
ma firma przemyciła w tych eza- 
+, 200 fuatów cukru, a co paj- 


jamo, że w Skrzyni znajdują się 
(ckje, rewizja zaś wykryła złoto i sre” 
Patronem starostów jest minister 
P. Kucharski otacza się tylko taki- 
s widzi sposobu uzdrowienia stosum- 
) mamy sposób na to: Tym sposobem 
ministra Kucharskiego (huczne brawa 
Rowiey) i zmianą systemu rządów. W 


a starosty do ukończenia śledztwa 
ndarma w Daan Bi 3) 


n 


p PNOŚCI DLA MARSZAŁKA, 


do wniosku pos. Barlickiego o 
(i marszałkowi Tręmpczyńskie- 
wa; „Wysoki Sejm nie ma do 
marszałka Trąmpczyńskiego zau- 


mwmosi 0 otwarcie rozprawy nad 
ietki oświadcza, że 


bez rozprawy; ua żądamie a 
7 oddaje ją pod decyzję Izby, czy | 


nad taka 


„ROBOTNIK“, sobota, 20 stycznia 1921 r. 


Wniosek o otwarcie dysuksji odrzucono 191 
głosami przeciw 158. 

Tow, Barlickì wnosi o imienne głosowanie nad 
jego wnioskiem, 

Przed głosowaniem pos. Polsrowiaj złożył © 
świadczenie w sprawie stanowiska jego Klubu tej 
treści: Na wczorajszem posiedzeniu pos, Rząd do 
klubu naszego wystosował obelżywy okrzyk, który 
nietylko był próbą ukrócemia swobody głosowania 
poselskiego, ale czynił ujmę czci obywatelskiej ca- 
łej grupy postów (Głos na lewicy: I Sejmu). Je- 
dyna ku obronie czci powołana instancja w Sejmie 
naszym — p. marszałek Sejmu — ograniczył się 
do tego, że przywołał pos, Rząda do porządku i na- 
zwał zachowanie się jego, urągające podstawowym 
zasadom przyzwoitości parlamentarnej, li tylko jar 
ko „niestosowne“, Czujemy się tem zachowaniem 
marsza!ika boleśnie dotkmięci. Nie chcąc jednak 
być sędzią we własnej sprawie i nie chcąc, aby 
sprawa ta była użyta do obcych nam celów politycz” 
nych, Klub nasz usuwa się od głosowania nad tą 
sprawą. 

Przystąpiono do glosowamia imiennego nad 
wnioskiem tow. Barlickiego, Wniosek upadł 168 
głosami przeciw 187. 

GŁOSOWANIE NAD 36 ARTYKUŁEM, 

Przystąpiono do głosowania nad 88 art. konsty- 
tucji, Tow. Ozapiński domaga się imiennego głoso- 
wania oddzielnego nad każdą częścią art. 86. Wiio- 
sek ten Izba przyję!a. 

Wicemarsza'ek stwierdza najprzód, że wskutek 


| uchwalenia art, 36, jako też wskutek innego sfor- 


jj 
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mułowania art, 36, odpada wniosek klubu posłów 
narodowości żydowskiej, żeby art. 36 skreskić, dalej 
odpada wniosek N. P. R, domagający się zmiam, w 
dawnym jeszcze tekście, tak samo poprawka „Wy- 
zwolezia* stała się bezprzedmiotową, zaś poprawka 
P. S. L. została wycofana. 

Głosowanie odbędzie się nad art. 36. według 
tekstu, ulożonego przez komisję komstytucyjną. Gło- 
sowanie będzie rozdzielone na trzy części, Najpierw 
odbędzie się głosowanie nad częścią pierwsza arty- 
kału, traktującą o członkach senatu z wyboru; po% 
tem głosowanie oddzielne nad członkami senatu wi- 
rylistami, przyczem ma wniosek p. Maślankki będzie 
się głosowało najpierw nad punktem ¢), to jest nad 
wirylistami z najwyższych zakładów i uczelni nau- 
kowych, następnie nad wirylistami z punktu d), to 
jest po jednym od każdego działu Naczelnej Izby 
Gospodarczej, potem nad wirylistami z punlktów a) 
i b), to jest przedstawięielami kościoła katolickiego 
i trzema przedstawicielami innych wymań; w koń- 
cu zaś ma się odbyć głosowemie nad drugą częśrią 
art, 36, dotyczącą kadencji senatu. 

W imiennem głosowaniu przyjęła Izba naj- 
przód pierwszą część art. 36 o conkach senatu z 
wyboru 199 głosami przeciw 162. Następnie 188 gło- 
sami przeciw 169 przyjęto punkt e), mówiący o wi- 
rylistach z najwyższych uczelni, pocezm wieemar- 
szałek zarządził przerwę do godziny 4 po południu, 


WIRYLIŚCI I KURJALIŚCI PRZESZLI, 


Po prezrwie przewodnictwo obejmuje marsz, 
Trąmpczyński i zarządza głosowanie nad p. d), któ: 
ry brami: „Po jednym od każdego działa naczelnej 
izby gospodarczej Rzeczypospolitej Polskiej”, Punkt 
ten zostanie przyjęty przez powstanie. 

Następnie głosowano putkty a) i b), dotyczące 
przedstawicieli wyznań. Przyjęto je w głosowaniu 
imiennem 183 głoszuni przeciw 152. Poczem przez 
powstanie przyjęto ustęp: „Wyborcy, biorący udział 
bezpośredni w wyborach osobnych, nie mają prawa 
głosowania w wyborach powszechnych do Senatu", 

W głosowaniu imiennem 174 glosami przeciw 
165 przyjęto końcowy ustęp art. 56, mówiący o ka- 
dencji Senatu, 


ODRZUCENIE POPRAWKI P, 
DUM, 
Prystąpiono do art. 37, 
Tow. Czapiński wuiósł o imienne głosowanie 

poprawki P, P. S, o referendum, wniosek ten został 

dostatecznie poparty. Podczas głosowania weszli na 
salę poslowie grupy „Wyzwolenia, co wywołało 
głośne okrzyki na lewicy: „Zdrajcy ludu". Popraw- 
kę P. P, S. odrzucono 105 głosami przeciw 155. Art. 

87. przyjęto. 

Do artykułu 38 była poprawka ks. Lutosław- 

skiego, którą jednak wnioskodawca cofnął. Art. 38 

Przyjęto. 


SPRAWA GÓRNEGO ŚLĄSITA, 


Na życzemie kilku klubów przerwano drugie 
czytanie konstytucji, a przystąpiono do interpelacji 
wszystkich prawie stronnictw do Rządu w sprawie 
Górnego Śląska, którą odczytuje pos, Dębski, 

1) Czy Rząd uczynił i czyni wszystko, aby art. 
38 traktatu wersalskiego był wykonany, a w szcze- 
gólmości, jak Rząd polski zareagował na notę nie- 
miedką z dma 19 stycznia, w której Rzesza Niemiec- 
ka protestuje przeciw regulaminowi plebiscytowe- 
mu, oraz czy przedsięwziął kroki celem zmiany po- 
stanowienia, które nadaje prawo głosu każdemu u- 
rodzonemu na Górnym Śląsku. Czy nie należałoby 
domagać się, aby prawo głosu przysiugiwało tylko 
tym, którzy conajmniej 10 lat mieszkali na Górnym 
Śląsku? 

2) Czy Rząd polski posiada gwarancję, że emi. 
granai polscy będą mieli swobodny przejazd na te- 
ren płebiscytowy; czy Rząd polski lezy się ze gna- 
nem postępowaniem władz niemieckich, które uży- 
ją wszelkich środków, celem niedopuszczenia emi- 
gmntów polskich, oraz cay mio naleśałoby pomyśleć 
0 tem, aby zabezpieczyć swobodny pazejazd emi- 


P. S. © REFERUN- 


, grantów polskich pociągami neutralnemi, pozosta- 
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lącemi pod opieką władz koalicyjnych. 
3) Czy emigranci Górnego Śląska. zamieszkał! 


w Pelsse, są dostatecznie poiniormowani o dacie 
plebiscytu i czy zapewniono im swobodny przejazd, 

4) Czy Rząd polski posiada gwarancję, że ist- 
nieje dostateczna kontrola przy wydawaniu metryk 
i czy posłada równieź gwarancję, że umarli nawet 
głosować mie będa. 

5) Jakie środki Rząd polski przedsięwziął, aby 
termin glosowania raz jeszcze nie był odsunięty w 
nieskończoność. 

6) Jakie środki Rząd polski stosuje celem od- 
dziatamia na politykę Watykanu w tym kierunku, 
aby ona była dostatecznie poinformowana i dosta 
tecznie przychylna dla sprawy polskiej na Górnym 
Śląsku. 


WYJAŚNIUNIE MIN, SAPIEHY, 


Minister spraw zagranicznych p. Sapieha wy- 
jaśnia, że Rząd polski czyni starania, aby ograniczyć 
liczbę emigrantów przyjeżdżających do tych, któ- 


"rzy niedawno Śląsk opuścili i przeciwdziałać akcji 


niemieckiej, dążącej do obalenia tych części regu- 
laminu, które są rzeczywiście bezstronne i spra- 
wiedliwa. 

Rząd siara się również zapewnić emigrantom 
polskim swobodny. przejazd i zwrócił się w tej 
sprawie do Komisji międzysojusaniczej, za której 
pośrednictwem rozpocząt bezpośrednie rokowania 
z. Niemcami. Stanęła umowa, na mocy której oba 
kraje mają zagwaraniowaną zupelną swobodę w 
czynnościaeh przygotowawczych do plebiscytu, 

Co się tyczy emigrantów, którzy znajdują się w 
Polsce, sprawą tą zajmują się komitety plebiscyto- 
we, 

Minister szczegółowo przedstawił zarządzenia 
w sprawie kontroli nad legitymacjami emigrantów 
i dodał, że w tych warunkach, po ludzku sądząc, 
kontrola zrobiona jest jaknajdokladniej, 

Co do terminu, wielkim brakiem regulaminu 
iest wlaśnie to, żę termin nie został jeszcze ściśle 
określony. Jeżeńi mają być spełuione wszystkie 


. przepisy regulaminu, to termin nie może być przed 


18 marca. Staraniem Rządu polskiego będzie, aby 
też mie był po. 13 marca. 

Co się tyczy Watykanu, to wyjaśnienia szcze- 
gółowe udzielono będą w komisji spraw zagranie» 
nych, 

P. DUBANCWY'"Z CHCE OGRANICZYĆ DYSKU. 
SIĘ. 

Pos, Kowalczuk: Stawiam wniosek o otwarcie 
dyskusji nad tem oświadczeniem Rządu. 

Pos, Dubamowicz: Możemy się zgodzić na to tyl- 
ko, jeżeli będzie ograniczona liczba mówców j czas 
przemawiania (tow. Czapiński: Dlaczego w spra- 
wie Gómego Śląska ma być ograniczenie? Wrzawa). 

Wnicsek pos. Kowalczuka uzyskał większość. 

Pos. Wierrbicki mówi o znaczeniu gospodar- 
czem Górnego Śląska, Polemizuje z Anglikiem Key- 
nes'em który wykazywał w swojej słynnej książce, 
że Nięmcy bez Górnego Śląska żyć nie mogą, a 
Polsce, gospodarczo nierozwiniętej, Górny Śląsk jest 


| niepotrzebny, gdyż Polska z węgla górnośląskiego 


nie korzysta, Z memorja!u bowiem delegata Rządu 
polskiego do międzynarodowej komisji węgłowej 
okazuje się, że Polska zużywa nie 1034 a 1034 mil- 
jonów ton węgla i że sprowadzała z G. Śląska nie 
1:4 mljona ton, ale około 8 miljonów. P. Kramsztyk 
dziwi się skąd Keynes wziął swoje cyfry, musimy 
więc ogłosić calemu światu, że wzięte są one z mer 
meorjału niemieckiego, że to nie Keynes mówi, tyl- 
ko mówią przez niego Niemcy. 

Dalej dowodzi p. Kramsztyk, że w r. 1913 z 
całej ilości węgla zużytej przez Polskę, aż 40% 
przypadło na wegiel górnośląski, gdy tymczasem w 
ogólnem spożyciu Niemiec węgiel górnośląski sta- 
nowił tylko 8,99%. Więc Polska jest 44 raza wię- 
cej zainteresowana w węglu górnośląskim, niż 
Niemcy. Jeśli zaś Górny Śląsk i Polska stanowić bę- 
dą jedną calość, to ta wielka Polska zużywać bę- 
dzie 66% całej produkcji węgla górnośląskiego, A 
jeśiiby Śląsk został przyłączony do Niemiec, to 
Niemcy razem ze Śląskiem zużyłyby tyłko 17% je 
go produkcji węgła, czyli i pod tym względem wa- 
lor Śląska dla Polski jest 4 razy większy, niż dła 
Niemiec. 

Pod panowaniem Niemiec od r. 1871 do 1911 
wytwówczość węgla wzrosła na Śląsku 5% raza, a 
w Dortmundzie np. przeszło 7 razy — przynaleśność 
do Niemiec nie sprzyjała więc rozwojowi Gómego 
Śląska. Przez lata 1900 — 1914 zużycie węgla am- 
gielskiego W Berlinie wzrosło ośmiokrotnie, west- 
falskiego Sześciokrotnie, a górnośląskiego zmniej 
szyło się o %. Ze stolicy niemieckiej węgiel górno- 
Śląski był wypychany przez węgle inne j szukał uj- 
ścia w Połsee. Bo gdy w Berlinie zużycie węgła 
górnośląskiego zmniejszyło się o 25%, to w tymże 
czasie w Polsce wzrosło omo siedmiokrotnie. 

P. Kramsatyk udowadnia dalej, że nie 55, jak 
twierdzi Keynes, a 88% swego spożycia będą w sta- 
nie zaspokoić Niemey bez Górzego Śląska. Keynes 
nio uwagiędnił wydobycia węgla brunatnego, który 
w przeliczeniu na kamienny daje aż 80 miljonów 
ton. Wrewzcie konferencja w Spa zmniejszyła ilość 
węgla, którą Niemcy muszą dostarczać, z 40 na 24 
milj. ton rotemże, a ma powiększyć tylko do 27 milj, 

Co się tyczy rudy lotaryngskiej, z Której, po- 
dług Keynesa, korzystał Śląsk Gómy, i bez której 
jakoby nio wyżyje, ckazuje się wedlug 
którą wydał wrewławski Złczd górników i hutni- 
ków przed wojną, że w r. 1804 hutnictwo śląskie 
opierało się głównie na rudzie sedzimej, która sta- 
nowiła 80% calego spożycia hut śląskich, ale już 
w r. 1918 rudy te stanowiły tylko 1/6 spożycia hut 
śląskich, a w r. 1914 — już tylko t/y. Brakującą 
rudę w 6% huty górnośląskie braly a zagranicy, 
7% z Poznańskiego, a tyłko 7% z właściwych Nie- 
miec. Więc nie w Jołarymgskiej rudzie jest przy- 
szłość hutnictwa görnosi askiego, lecz w przyłegłych 
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do Ślęska powiatach Polski, gdzie jest to źródło rud. 
To jest ten teren najbliższy, który decyduje o przy- - 
sziości gospodarczej Śląska, a nie Loiarymgja, Wia- 
dzo okupacyjne niemieckie dążysy do tego, by jak-' 
najwięksaą ilość rudy polskiej na Górny Śląsk rzu-: 
cić, a sfery gospodarcze niemieckie żądały rudy z 
Polski, a mie z Lotaryngji, 

Jeśli dotkniemy sprawy zbytu surowca i żela- 
za górmośląskiego, to i tu widzimy, że hutnictwo 
gónnośląskie, wskutek lęczności państwowej z Niem- 
cami; byfo degradowane, bo na Górnym Śląsku wy- 
twórczość surowca wzrosła tylko o 15% w tymże 
czasie, gdy w Niemczech — o 50%. Surowiec i że- 
lazo śląskie są wypychane przez żeiazo niemieckie, 
W r. 1871 produkcja surowca na Górnym Śląsku 
wymosiła przeszło 14%, ogólnej produkcji niemiec- 
kiej, a w r. 1913 już tyłko 5%. Hutnictwo więc roze 
wijać stę będzie mogło tylko w lączności z Polską, 
gdzie znajdzie szeroki rynek zbytu żelazo śląskie. 

Polska, prócz tego, żywi i żywiia przed wojną 
Górny Śląsk, a kopalnictwo oparte bylo na pol- 
skiem drzewie. Śląsk G, wywozić produkowane u 
siebie nawozy sztuczne do Polski 174 więcej, niż 
do Niemiec i t d., 

Zreszią sami Niemcy, rozumiejąc znaczenie go- 
spodarcze Pożski dla G. Sląska, w poufnych memor- 
jałach żądali przyłączenia Polski do Górnego Ślą> 
ska, by mieć hinterland dla jego produkcii i pomosł 
po którym dotrzeć byłoby można do olbrzymich ob- 
szarów wschodnich. 


Polska może gospodarczo się podźwiguąć wte- 
dy, kiedy otrzyma G. Śląsk i wtedy korzystanie z 
begactw Śląska zapewnione będzie calemu światu. 
Polska rożwmie potrzeby gospodarcze Europy i po- 
dzieł stę węglem górnoślaskim nietylko z Niemca- 
mi, ale zasili nim również Francję i Włochy, bo 
wie, że te dwa państwa węgla tego potrzebują, 

Mam przekonanie, że Francja i Anglja Górnego 
Sląska za odszkodowania wojenne nie przeirymar- 
czę. W końcu wzywa mówoa Sejm, aby rzucił świąe 
tu w oczy propagandę prawdy gospodarczej o Pols 
sce i o Gómym Śląsku, gdyż przy takiej propagan- 
dzie sprawę Śląska wygramy. | 

Prof. Buzek mówi o warumkach prawnych ple- 
biseytu. Zwraca uwagę, że należy podjąć kampanję 
przeciw przeprowadzaniu wyniku głosowania ob- 
szarami dworskiemi, utrzymać zasadę przewidują 
oa parę terminów plebiscytów, inny dla ludności 
miejscowej, inny dla emigrantów. Dalej zwraca u- 
wagę ma niektóre usterki w polskiej ustawie o aw- 
tonomji G. Śląska i kończy wezwaniem do Rządu, 
aby stał na straży interesów Polski na Śląsku i po- 
informował aljantów o stanie rzeczy, aby się ustrzec 
sfałszowania plebiscytu. 


Minister skarbu Steczkowski: Administracja 
skarbowa uczyni wszystko, aby na -Gtómym Śląsku 
zapewnić warunki jaknajpomyślmiejszego rozwoju 

gospodarczego. Ustawa z 15 lipca 1920 r. zapewnia 
województwu..górto-śląskiemu autonomię podatko- 
wą i utrzymuje w mocy dziś obowiązmjące tam usta- 
wodawstwo podatkowe, 

Mimisterjum skarbu poczyniło wszystko co po- 
trzeba, aby powołać na Górnym. Śląsku i dla niego 
organizację bankową dla obslugi kredytowej tam- 
tejszych przedsiębiorstw. Co do waluty, to chociaż 
jestem przekonany, że siła gospodarcza i majątko- 
wa naszego Państwa mankę polską doprowadzi pre- 
dzej czy później do nałeżytego poziemu kursowego, 
nie jest zamiarem administracji skarbowej przepro- 
wadzać gwałtownej unifikacji waluty, przeciwnie 
zamiarem moim jest pozostawić na Gómym Śląsku 
pewną epokę przełćciową, po której upływie prze- 
prowadzimy tę unifikseję dopiero wówezas, kiedy 
kurs marki połskiej pozwoli na nią bez ofiar ze 
stromy ludu górnośląskiego. (Brawa). 

Przemawieją jeszcze ks. Ludwiczak (N. Z. L.), 
wiee-minister spraw zagr. Dąbrowski, który pro- 
staje niektóre wywody przedmówcy o stalszowamiu 
plebiscytu na Warmii i Masurach, pos. Chądyński 
(N. P. R.), oraz ks. Adamski (Ch. D.). 

Po zamknięciu dyskusji zabrał jeszcze głos pos: 
Bębski i postawił wniosek aby mowę pos. Wierzbie- 
kiego wydrułować kosztem Sejmu i rozesłać nie- 
tyto po kraju, lecz lalsże do kół parara 
(Glosy: Przethimaczyć). Izba uchwala, 


Następne posiedzenie wyznaczył marszałek na 
najbliższy czwartek, Głosowanie nad dalszemi atty- 
kułami konstytucji odbędzie się w piątek rano. Na 
wniosek ks, Lutosławskiego na porządek dzienny 
czwartkowy przyjdzie jeszcze ewentualnie sprawa 
Wiiesiszczyzny i województw na kresach. 


Kronika seknowa, 


Z komisji przemysłowo - handjowej, 

W dalszym ciągu dyskusji nad Sdit 
handiowo - przemysłową Wiceprezes . urzędu: 
nałłowego, p. Widomski zwrócił uwagę na uie- 
bezpieczeństwo wynikające z planów min stra 
skarbu, W szczególności z zemiaru sprzedienia 
państwów ej zagranięznym — kartelom. 
Dalej p. W*domski usprawiedliwił kilkumie- 
sięemią zwłokę w założeniu Rady naftowej tem, 
że sprawa zalegała przez dlugi czas w Radzie 
Ministrów a teraz u min, p. IREAS P: 
Widomshi zamaczł, że mówi jako pagat a 
nie jaka uzednók. "WR 

Na wniosek tow, Diamanda ` Pt DERN $ 
dyskusję odroczyć i zaprosić na nasti 

jedzenie Ministra Skarbu, celem wys? 
jego wyjaśnień. 
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Twiązek Róbotnicz.  Stowarz, SpółdzieicZyCh 
gl, wosska 44 — tei. ś4sduU, 74-03 i 62-91, 
Adres telegr.: „Warszawa-Spółdzielca*. 


Stowarzyszenia Związkowe 1 I-ej kategorji 
mogą zgiaszać się po, odbiór materjałów włókien- 
niczych ruzappowskich w ilości za 50 marek 
na jednego członka. 

Stowarzyszenia, którym przyznano podział 
materjałów włókienniczych między robotników 
rolnych, winny zgłaszać się po odbiór takowych 
do Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdziel- 
<zych. 


P 
Dnia 30 Stycznia 0 godz. 10 rano 
w lokalu U, K.k. P.F.5. Aleje Jerozoliinskie 56 
A odbędzie się Ą 
Walne Zebranie Delegatów 
Robotniczego Stow. spożyw. m. warszawy i okolic 
z następującym porządkiem dziennym: 
1) Sprawozdanie % działalnosci; t 
2) Podnieśjeiie udzialu czivukowskiego; 
8) Wybury do Kauy Nadzorczej; 
4) Wybory Zarządu; | 
5) Wolne wnioski, * 


Uwaga do § 44 Statutu: Nazwiska wszystkich 

> dciegutow dzieinicowych, ktorzy przez 
swe niestawienie Się nu Zebranie Walne 
(bez wy Uomaczenia się przyczynami wy- 
sturczająceli) przyczy nili się do niedoj- 
scia Zebrania w pierwszym terminie, wine 
ny być zakomuiikowane d4iðlniconi Z pro- 
pozycją powosalia na 10n miejsce Za- 
Stępcuw. 


: a a 
Kronika polityczna. 
Wyjazd Naczelnika Państwa do Paryża na- 
stapi w dniu i luiego pe południu, zaś przy- 
jazd do Paryża w au.u 3 lutego r. b. (P. A. T). 
Ló * R 


wa 
Dnia 27 b. m. Naczelnik Państwa przyjął 
delegację b. Rady Nadzorczej Księstwa Cie- 
szyńskiego, składająca się z tow. pos. Regera, 
mos. Boske i ks. Londzina, która wię zyła Na- 
czelnikowi Krzyż b klasy odznaki za. obronę 
Śląska, ustanowionej przez ktadę Narodową 
przed dwoma laty. Prezes Komitetu odznak, 
È \Bocheńsk: wygłosił wygiosii przemówrenię 

4 więczył adres holdowniczy, ć 
s sk 


Jak się dowiadujemy dymisja posła pol- 
skiego w Berlinie, p. Szebeki, ma: byćpodpi- 
şana w dniach najbliższych. |. 

s" e 
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Dnia 20 stycznia 1921 r: zwrócił się do pre- 
gą delegacji polskiej prezes delegacji lilew- 
skej i w imieniu jej złożył oświadczenie, że 
śrząd liteweki, dążąc do bezpośredniego poro- 
gumienia się z rządem polskim, zgadza się za” 
sadniczo na kontynuowanie rokowań, wszczę- 
tych w Warszawie dnia 13 grudnia 19% r., je- 
«dnakże uważa za kon eczne prowadzić te ro- 
(bowan a nadal w miejscu neutralńem. Za naj- 
©odpowiedniejsze miejsce ze Birony litewskiej 

mzóńano Londyn. 
~ W odpowiedzi na propozycję Iitewską de- 
fegacja polska dn a 28 b. m. zgłosila również 
ve swej strony calkow tą gotowość przystąpie” 
ua ponownie do pertraktacji, zasirecgla je 
klnakże, że tematem obrad nie mogą być kwe- 
wije, związane bezpośrednio z konsuliacją na 
terenie Wileńszczyzny i że rokowania te w ni- 
czem nie mogą wpłynąć na termin przepro- 
'wadzen a tej konsultacji. 
(W mezie przyjęc a takiej podstawy przy- 
ich rokowań rząd polski mógłby przystąpić 
jo pertraktacji z gotowemi projektami kon 
wencji. Co do miejsca obrad, to przeniezienie 
takowych do Londynu, zdan'em delegacji pol- 
gk'ej, poc'ągnęloby za sobą niepotrzebną stra- 
tę czasu i kosztów, oraz przedewrzystkiem u- 
trudniloby niezmiernie komunikowanie się obu 
delegacji ze swem: rządami Dlatego też, chcąc 
dać dowód dobrej woli i przyczynić się do po- 


2 mL 


„myślnego wyniku rokowań. rząd polski zapro-. | 


peno wał przeniesienie dalszych: rokowań do 
Kowna: Przy sposobności delegacja  poleka 
wyraziła życzenie usun ęcia przez rząd litew- 
gki szeregu zarządzeń, które w danym momen- 
cię wytwarzają atmosferę, Utrudniającą dojście 
do konkreinego ienia pomiędzy obu 
marodami, wskazując w pierwszym rzędzie ko- 
mie:zność rew zji wyroku politycznego, wyda- 
mego niedawno przez fłąd litewski na kiku- 
dziewięciu Polaków, względnie amnestji ich -o 
raz zniesienia urządzeń dolyczą ych Sekwestru 
majątków polskich na Lihwie. Również, zda- 
miem rządu polskiego, zrealizowanie w jak naj. 
szybszym czasie postanowienia 0 ULWOTZEN u 
przedsiawicielstw obu rządów w Kownie i 
Warszaw.» może przyczynić się do wyświelie- 
mia wzajeniuych stosunków j w znacznej m.€- 
ize ułatwić rokowania, (P. A. T.). 


4 


4 
Wydział Prasowy "M inieterjum Spraw Za- 


| granicznych komunikuje: 


„Dnia 27-go sty.znia r. b. Rząd Polski u- 
ę i Estonję jako państwa niepodle- 


Łoi 
Gie pde dr Akty uznania zostały wręczone 
rządowi Łotewykiemu i Estońsk emu przez po- 
pig Broci polej Kamienieckiego i Wa“ 
pilawekiago™. (P: A. T). 
t ` s+ f 

Dow adujemy. się, że w najbliżwym czasie 

mastąpi fuz'a urzędowej Polskiej Agencj; Tele- 


` graficznej (PAT) z agencją East Express Fu- 
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zja nastąpi w ten sposób, że obie agencje zo- 
eianą zlikwidowane i powsianie nowa, o cha- 
daklerze półurzędowym. Nazwa tej nowej a- 
:gencji jeszcze nie zogiała ustalona, 


* 
Wezoraj przybył do Warszawy nowomia- 
mowany poseł angielski, p. Max Müller, 


Telegramy. 
Przed plediócyiei, 


TRANSPORTY WOJSKA NA GÓRNY ŚLĄSK. 
Kolonja, 28 stycznia. 

(B. E). „Kölnische. Zenuug* podaje de- 
peszę z Wrodawia, donoszącą, iż w najbliż- 
szym czasie przybyć mają na órny Sląsk 
wojska wdoskie w sile pięciu tysięcy ludzi 
Teu sam dziennik podaje również wiadoniość, 
iż kilka kompanji angielskich udalo się do Ka- 
towic w celu rozciągnięcia ścisłego nadzoru 
nad granicą polską, 


ia. a niem" of! 
Konierencja: polkic-01-ML2CA 
Paryż, 28 stycznia. 
(P. A. T.). Na przewodniczącego kouderen- 
eji polsko - niemieckiej, która ma być wzno: 
woua niebawem w Paryżu, wyżuaczony został 
pan Alphand. Konferencja ta dotyczyć: będzie 
spraw emarytur, archiwów i t. p., któwe z wio- 


| s23 zesziego roku nie zostaly załalwione. Ze 


strony Niemiec wystąpiono z wnioskiem W 
sprawie zobopólnych praw opcji, jednak Rada 
ambasadorów nie powzięła doląd decyzji w 
tym kięrunku, Pertraktącje w sprawie ruchu 
tranzytówego+ przez Pomorze Polskie do Prus 
Wschodnich trwają dalej pod przewodnictwem 
"p. Lefevr'a. W szeregu kwesiji osiągnięto już 
porozumienie, 


Rata Mimina mla de jin 
Liwe | Esos 


Paryż, 28 stycznia. 
(P. A. T.). Rada Najwyższa zajmowała się 
_26 b. m. po poludniu sprawą uznanią państw 
baiiyck'ch i kaukaskich. Uehwalowo uzuać de 
jure Łotwę i Estonję. Dla Litwy wyrażono ży- 
wą sympatję, jednak uziianie jej de jure ma 
nastąpić dopiero po uregulowaniu kwestji wi- 
leńskiej. Aoglja miała zamiar przeforsować na 
komierencji paryskiej wycofanie wojsk pol- 
skich z Wilna, Francja jednak przeciwsiawiia 
się temu i stanowisko jej utrzymało się. Uzna- 
nie Gruzji de jure nastapi wówczas, gdy kraj 
ten sam wystąpi z wnioskiem w tym kierunku. 
Zawiadomiono 0 tem przedstawicielstwo Gru- 
zji w Paryżu. D. 26 wieczorem odbyło się w p 
lacu Elizejskim oficjalue piwyięcie na 
plenum konierencyi, 
214 5 
lłtak my o 
aipiiliesowiecii, 
Paryż, 28 siycmia. 
(P. A. T.). (Havas). Dodoszą z Londynu, 
że rząd angielski ogłosił tekst projektu umowy 
handlowej, którą Krasin zabrał z sobą do Ro 
sji, W projekcie tym zastrzeżonem jest zanio- 
chanie propagandy sowieckiej w Azji. Projekt 
zawiera również zaztrzeżenie co do nietykal- 
ności urzędowych agentów angielskich i rosyj- 
skich, gwarancję rządu W. Brytanji dla Rosji 
co do położenia sekwestru., Kwestja długów 
ma być uregulowana w późniejszym ostalecz- 
nym traktacie, Ñ 
r + , “ A b UT. 
„ih Jonesa” pretiwi 
atiti W TANK. 
; i i Paryż, 28 stycznia. 
(E. E). Członkowie klubu imienia „Jau- 
res'a' zgromadzihi się ua ogóinem posiedzeniu 
ażeby wypowiedzieć swe zdanie oo do decyzji 
kongresu 'w Tours. Zebrani oświadczyli, że po- 
zostaną wiernymi tradycyjnej socjalistycznej 
doktrynie, kiórą głosił zmarły Jaures, Człon- 
kowe klubu odmawiają przyłączenia się do 
nowej parii komuwistycznej, która zupełnie 
zmienia doktrynę Jauresa, dopuszcza anarchi- 
stów i ne uwzględnia mniejszości. 


pre ama mm ame ma 


Kiadomnći tle iza 
AEÓKOŚGI (00T. LGZIY 

— Komisarz dla spraw imigracji Stan. Zjedn. 
zażądał ograniczenia przypiywu iiuigrantów do A- 
meryki, s 

_— Według urzędowych relacji angielskich, pa- 
eytikacją Mezupolamji jest już na ukończeniu, Od- 
dzia y powstańcze złowyły broń, © 

(7 Szwedzki parlament przyjął ustawę, zape W- 
niającą kobietom zupełne rówuouprawnienie poli- 
tyczne, ł | 

— Według wiadomości z Helsingtorsu, ludność ` 
Petersburga zmniejsza się gwaltownie  wskuiek 
braku żywności i sięga zaledwie 250.000, 

— W połowie luiego ma się zebrać delegacja 
państw sojuszniczych wraz z przedstawicielanni üre, 
cji i Turcji, dla uregulowania wkestji wschodnich. 

— Ilość bearobotnych w Ameryce wzrosła do 8 
miijonów, 
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„ROBOTNIK“, sobota, 29 stycznia 1921 r. 


4 


— Niemcy dostarczyli dotychczas na mocy trak- 
tatu, jako odszkodowania 4571 lokomotyw, 129.556 
wagonów kolejowych, 5000 oiężarowych aatnouho- 
dów, 140.000 ton materjału kolejowego, 13,146 ton 
maszyn, narzędzi i kabli podmorskich, 


Władysław Żeleński, 


(Wspomnienie pośmiertne). 

Żeleński urodził się w Grodkowicach, pod 
Krakowem w r. 1837. Naukę muzyki rozpoczął 
w Krakowie, u znanego w swolm czasie koin- 
pozytora oper (we wsoskim stylu ji wystawia” 
nych we Włoszech) — Mipeokiego. W 22 roku 
życia wyjechał" na studja do Pragi, gdzie 
kształcił się dalej w grze na fortepianie i w 
kompożycji,  Pizez pewien czas studjował tak- 
że w Paryżu, Po śmierci Mouiuszki zajął sta- 
nowisko nauczyciela harmonji w Konserwator- 
jum warszawskiem, polem dyrektora „lowa- 
rzystwa muzycznego”. Później przeniósł się 
do Krakowa; tutaj został dyrektorem konser- 
watorjuą i prowadził najwyższą klasę forte- 
pianu oraz teorji muzyki. W Krakowie poso- 
stał uż do Śmierci. 


żeleński należał do polskich twórców mu- 


zycznych doby przedostatniej, Nie brakowało 


mu własnej treści do wypowiedzenia, wiedzę | 


swoją muzyczną starał się oprzeć na solidnych 
podstawach, nie opietał się wpływom i prą- 
dom, idącym z Zachodu, ale z drugiej strony, 
wyraźnej swojej własnej drogi wśród nich nie 
szukał lub może nie umiał znaleźć, Tworzył 


wiele i we wszelkich rodzajach muzyki: pie- | 


śni, opary, utwory fortepianowe (sonaty, war: 
jacje) i kameralne; tworzył na organy ji chór, 
wreszcie napisał kilka utworów sy nłonicznych 
orkiestralnych. 


Żeleński był przedewszystkiem i we wszy- . 


stkich swoich kompozycjach — świetnym pie- 
śniarzem. W tej dziedzinie posiadał oryginal 
ną, świeżą, najczęściej pogodną inwencję, o 
wybitnych, typowych rysach słowiańsko-pol- 
skich. Niektóre z jego pieśni są perłami naszej 
literatury tego gaiunku, że > przypoinuę np. 
„Grajka”, lub znaną. aczkolwiek znacznie słab 
ażą: „Zawód', do słów Tetmajera (,,Wykwłysa- 
łem cię wśiód fal"). Żeleński potrafił w nich 
kapitalnie, w iście szopenowski sposób, trątić 
w nastrój, o który mu chodziło; niejednoknot- 


Ruch robotniczy: 


| - W Polsze. 
PRASA PARTYJNA, 


W końcu bież, miesiąca w Częstochowie u- 
każe się pierwszy numer tygodnika P. P, S. 


p t ace piee pod redakcją. tow. 
Henryka, Fiżałkowekiego. 


Brak pisma socjauistycznego w Częstocho- 
wie dawał się dotkliwie odczuwać, to też po- 
wstanie „Częsiochywianina* powitać należy z 
uznaniem 

Nowej placówce P. P. 8. slaładanzy 
sardeczniejszę życzenia. i 

Dnia 26 styeznia o godz. 7 wieca., w lokalu O. 
K. R, odbyia się konferencją kobiet P. P, S, Towa- 
rzyszki stawiły się lieznie, Szeroko omawiano spra- 
wy organizacyjne, dyskutowano nad przyszią daia- 
Jalnością warszawskiego wydziału kobiecego, w dy- 
skusji tej brały. udział tow. tow.: Woszczyńska, Ja- 
worowska, Fidzińska, Klimowa, Karaffówoa, Łuka- 
siukówna, oraz przedstawieiel O. K. R. tow, Koll. 
Następnie dokonano wyborów do warsz. Wyda. 
Kob., do którego weszły następujące tow.: Łukasi- 
kówąa Baśka, Karaffówna Wandą, Walendaiaków- 
na Janina, Rupikówna Aniela, Woszczyńska Stanie 
sława, Fidzińska Marja, Klimowa K. i wysłany s 
0. K, R, tow, Kol. Po wyczerpaniu pierwszych 
punktów porządku obrad, ze względu na późną po” 
rę, uchwalono dalszy ciąg konterench przenieść na 
dzień 8 lutego o goda, 7 więcz., poczem zebranie 
zamknięto, 


` 


Chór, Dziś o godz. 7 wiecz., w lokalu O. K. R. 
odbędzie wię lekcja śpiewu. Wszyscy włónkowie 
proszeni są o punktualne przybycie, 

Wieezorniea, Warsz, Wydział kułt.-ośw. P. P. 
S. urządza w niedzielę, dnia 80 b. m. w lokalu O. 
K. R. (AL Jerozolimskie 56) wieczornicę — część 
artystyczna rozpocznie się o godwm, 7 wiecz, następ- 
nie tańce do 3-ej w nocy. Bilety w cenie mk. 60) dia 
członków oraz 80 dla gości, są do uabycia w OKR, 


Szkoła agitaforów P,`P. S. Dzisiaj, o godz. 6 
wiecz., w lokalu O, K. R. tow. Z. Zaremba wyglosi 
następny wyklad — „Zasady socjalizmu z uwzgięd- 
nieniem historji“, Słuchacae proszeni są o puuk- ` 
tualne przybycie,” 


Dzielnica Jerosolimska, Dziś, d. 20 stycznia, o 
godz. 7 wiecz, w lokalu przy ul. Chłodaej nr. 41 
odbędzie się ogóla6 zebranie eałonikków dzielnicy Je- 
rozolimskiej, 

Kolejowa org. P. P. $, Daić, dn. 20 styemia, o 
goda, 5 po poł, w lokalu przy ul. AL. Jerozolimskie 
56, odbędzie się posiedzenie Komitetu i mężów. 
zaufania kolejowej org. P. P. S. | | 

Dzielnica Ochoża, Jutro du, 30 b. m., e godz 4 


nie potrącić o świeży motyw ludowy; Az 
panjament jego jest, przyiemy prosty a nie Dae 
walny, j ; u H 
Oper napisał cztery: „Konrada Wallenno= 
da“, na tle poematu mickiewiczowskiego, „G0- 
plang“, przerobioną z „Balladyny“ Słowackie 
go, „Janka“ i „Starą baśń* na tle powi 
Kraszewskiego; libretta tworzył mu — do 
trzech pierwszych oper — Ludomił German, © 
były radca sakolny w Galicji, zaś do „Starej 
baśni" Aleksander Bandrowski, Najbardziej 2 , 
nich znany „Janek“ i wystawiona w Warszś 
wie w swoim czasie, jeśli się nie mylę, 
baśń“; najwięcej poezji, która się tu do mu: 
ki przedostała z czarującej romantyki liryo 
Słowackiego, mieści w sobie „Goplana“, W 
perach najwyrażniej występują cechy wi: 
dualności Żeleńskiego. Gdy chodzi o dyf- 
ną arję lub pieśń, Żeleński czuje się w swoim 

żywiole (up. Arja Kiriora w „Goplanie” 
X 


a 

K 
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pieśń Grabca „1am za lasem, hen za borem..." 
znwcznie baualniejszą wydaje mi się inwencja 
jego w „Janku“, w którym zresztą zupełnie 
wyraźne jest wzorowanie się na „Hałce”, 
Twórcą dramatycznym, wa właściwym 1 

sie, Żeleński nie był. Jego opery są nietyle 
wynikiem potrzęby tworzenia właśnie drama 
tów muzycznych, ile ambieji spróbowania 
swych ,także i na tem polu. es 
Podobnie, nad miarę przeciętnych nie wy 

rastają, ani pod względem pomysłów melo 
nych, ami polifonjami instrumentacji — jego 
utwory symfoniczne (najbardziej znany — 
wertura „W Tatrach“). * A 
Jeden brak dotkliwy posiadał też 2 
ski: nie umiał stworzyć z siebie osrodka- 
zycznego i wypuścić w świat z pod swych 
skrzydeł narybku młodych talentów. Jeśli n 
wet niektórzy ze znanych obevnie młod 
kompozytorów początkowo jego byli uczni 
(Stojowaki, Walewski, Lipski) — to į 
na rozwój ich Żeleński nie wywarł żadn 
wpływu; nie umiał dawać młodym poda 
do twórczości. ENAA 
Niemniej przeto schodzi z nim do 4 
jeden z najpłodniejszych i- najwybitnie i 
polskich twórców muzycznych pomoniuszkov 
skiej doby. BEA 
Opera warszawska i wobec niego zanted- 
buje swe obowiązki, pozwalając takiej ap- „GA 
planie“ pogrążać się w cieniu zapomnieni: 
J. 


po poł, w lokalu przy ul, Grójeckiej 45 m. 88 ode 
będzie się ogolne zebrunie cziowków dzielnicy U 
chota, : A p: 
Drielniea Wola - Czyste. W poniedziałek, d. 81 
b. m., o godz, 7 wieez., w lokaiu przy ul, Wolsk 
44 odbędzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy 
la + Czyste 4 SE 
Egzekutywa okręgowego Komiżetu 
o©zego, Dziś d, 29 stycznie, o godz. 6 po po 
kaja O. K. R, odbędzie się posiedzenie Egzek 
okręgowego Komitetu Robotuiezego. Proszeni i 
przybycie tow. tow. Jaworowski, Ceinerski, Fid: 
ski, Ziójkoweki, Saezypiorski, - 


WENUS 

Wczoraj przyjechała do Warszawy 
cja z Łodzi, złożona z tow. Rapalskiego 
misji okręgowej Żłw. Zaw. i ob. Poko 
iod Rady Polskich Zw. Zaw, Delegacja i 
radzała się z Kom «ją Centr. Zw. Zaw. w 
wie sirujku jódakich kolejek dojazdowych. 

Tow. Szczetkowski, Ziemięcki 4 ob. Ti 
czak konierowali wczoraj z ministrem kolei. 
tej samej sprawie, Mia. kolei oświadczy 
polecił inspektorowi kolejowemu zbać 
wprawy, kolejki jeduńk wą wiasnością 
mą i aie może bezpośrednio wpłynąć. 
wowano również w sprawie strajku z p. 
skm. BOLO 

Dsić do p. Witom wdaje się delegacja 
misji eeniralnej dla konderowania W Spraw. 
grożącego strajku roboiników roinych, gro: 
igo strajku kolejowego, oraz strajku na łóc 


Wagi 


i prywatnych winni się stawić z duiem dzis 
do pracy, | , 


| Ksążki nadesłane. 

|... Henryk Glass. Książeczka harcerza. War- 
_.. szawa. Książnica harcersiwa i kultury fizycz 
Dej. 1921 r., str. 240. 


SORT e r 
A Rozmaitości. 
~ n Nie wie prawica, eo robi lewica, Czytamy w 
„Dziennika Biocs.0ckun'*: Oryginalna jes u. Sien- 
O Kiewicza, Jedra jej sirona (lewa) Należy do. 1-go 
"komisariatu policyjuego, druga zaś (prawa) do, 2-go 
komisarjatu, wobec czego rozporządzenia, dotyczą= 
© jednej strony są inne, niż drogiej, I tak rip., pod- 
-eras gd y w niedzielę ra jednej stronie sklepy są 


d modry Bama Uyaaśkie. 


t P. Jan Szymański prosi nas o zaznaczenie, że w 
(sprawie „Kautaty ku czci Aata Mickiewicza”, na- 
/. pisanej przez Adama Szymańskiego; zaszło nieporo- 
T gumićnie, Kantata nie jest „rękopisem / pośmiert- 
ným“, gdyż — napisana w czasie odsłonięcia pom- 
/ "mika Mickiewicza i odrzucoda przez cenzuro, z0Sta- 
ta później. w r: 1505 wydrukowana w „Tygodniku 
qlustrowznym”*, P. Jan Szymański przesłał utwór 
swego ojca tow, Wacawowi Wolskiemu, /który z 


AA "A Śwócić ý ; 
A boka intuicją odczuł „miekiewiczowość” Szkiców 
Re a 

£] 


Szymańskiego. Tow. Wolski przypuszczał ża jest to 
, miwór niedrukowany i. jako taki przeznaczony do 
Robotnika“, ' 


Ha Y 


| Lycie gospodarcze, 
R "Notowania gie'dy warszawskioj. Dolary Stam. 


| Zjedn. 675 — 635, plac, 675 — 650, dolary kanadyj? 
(skie 580 — 480, franki francuskie 5t — 49, płac. 50, 


f 


/  mieckie 1150 — 11, plze. 11,55, korony duńskie 
- 108 — 106, j p'ae, 105, lei rumuńskie 9.25 — 8.75. 
i; Ruble (500) 440 — 405. 

Na czarnej gieldzie w dalszym ciągu panowała 
tendencja zniżkowa. Popyt był bardzo maly, 
|. Marka polska w Gdańsku idzie w górę. 
- Kurs marki polskiej podniósł} się wczoraj. zno- 
wm. Płącóno gotówką 9/,, przekazy na War- 


szawę 8*/;. 
"SŁ liroczkóowski 


i CYRK 9. (el. Grdynacka) 


Pó Dziś, 8 w. Gwóżedz programu 
„ „Fłatni samobójcy” 
R? sensacyjne widowisko i' reszta nadzwyczajnych 


_ atrakcyj oraz BIM-BOM w nowym programie 
krę: śmiechu. 


 MAFOMIiKdo 
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
| METROROLOGICZNEGO. 
_ Rozkład ciśnienia, Wysokie ciśnienie na połu- 
dr 1 Europy, niż baronieiryczny nad Rośją, drugi 
między Islandją a Norwegją, Klin wysokiego ciśtue- 
Bia z południa Europy dosięga Fiulaudji, 


OGŁOSZENIA” GROBIE. 


obrus na ?4 o- 
soby za 7000 mk. 
ledomość w Administracji „Ro* 
 botnika* od 9 do 3, Warecka 7. 


aa mw m Wim 


Do synedania 


ły nadzór, 


imaisi 


wārzywnictwie, 


1 Hi kostjum szewiotowy mk. 
ŚM ms 360V, drugi 3000, trzeci 
w _ popelinowy 4500. Pryncesa weł 

u niana ŻUW, druga koronkowa 

200. Palto na watolinie 260v. 


ł, eski garnitur surdulowy 600. | ktyką zagranicą 


8 U0. Wszystk dob tani . i 
sprzedace” Wspoinna 25, m, 27 | OGTLJSO S3 


~ na ubrania sprze- 
daż po cenach 


Baterii Potrzeba 


SE om Niecala 7, m. 14, 
ay Fuks, Zórawia 33. 


prost biamy. Mieczyslaw Cie: 


|= 


kazala się książka 


ze BOU SCF, 


ra 


| l Coisseaa. Nowy:Swiat 


` funty stertingi 2450 -- 2350, plac. 2400, marki hie- | 


mlody, kawaler, ener- 
giczny, znający się na 


pszczelnictwie, z kilkoietnią pra- 


` dziergania ząbków, 
mereżczarki i znające robolę fil- 


ve 

Auh mary UOUsSKONUŁY pūrtrei 

éi w marti z lotogralji „Zjed [let na miejscu i 
| póczeni portrecjsci* «Złota 16. |do domu. Fuks, 
z 


są osoby, które bio- 
rą do roboty krojo- 
ne męzkie koszule i kalesony. 


Dziś Premjera! 


Walka na d 


„ROBOTNIK”, sobota, 29 stycznia 1921 r. 


Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym (od północy). Wzrost. zachmurzenia, miej. 
scami mglisto, potem drobne opady; zmiana kierun- 
ku wiatru z póuwocnego na zachodmi i poiudniowe- 
zachodni, Dość mroźno, później ocieplenie. 

Uwagi z dnia 28, stycznia 1921 r. Szybko nad- 
ciągająca nowa fala wzrastającego ciśnienia przy- 
niosła Polsce wczoraj częściowe wypogodzenie, wia. 
try z północy i mróz, Termometr o godz, 7 zrana 
wskazywał: w Warszawie, Łodzi i Poznaniu — 59, 
w Gdańsku — 3%. O wiele zimniej byto o tej sa- 
mej porze w Fialandji (Kuopio — 210) i nad pół- 
| nocnym Bakżtykiem (Haperarda — 260). Na wybrze. 
| żach norweskich natomiast słaby tylko obserwowa» 
| mo mróz. W Anglji i na zachodzie Francji pogoda 
bya chmurna i dość ciepła, temperatura bowiem 
wczoraj o godz. 7-ej zrana wahała się tam około 
+ 80. Opady (przeważnie drobne i miejscami tylko) 
notowano w calej prawie Europie Zachodniej i Pol- 
sce, 

W Warszawie temperatura najwyższa wynosiła 
węzoraj — 00,6, najniższa — 60,2, 


(a). Górnoślązacy. W Warszawie zamieszkuje 
spore greno Górnoślązaków, którzy do tej pory nie 
zgłanzaję się dla spe'niemia swych obowiązków ple- 
biscytowych, Wobec tego warszawski komilet pie- 
bistytowy rozesłał do uich telegramy z prośbą o 
| przybycie do biura i wypełn'enie żądanych formal- 
ności plebiscytowych, w przeciwnym razie Komitet 
wykreśli ich z list gfosowania. 

Tramwaje w Pogmaniu. Na posiedzeniu Postak- 
skiej Rady Miejekiej z dn. 26 b. m, uchwalono pod- 
nies'enie taryty osobowej tramwajów miejskieh 
na 5 marek, 

(a) Gmaehy dla starostw. Dla rozlokowania sta- 
rostwa i jego kamcelarji w' Łucku  Ministerjum 
| Spraw Wewnętrzmych poleciło zająć gmach pok!asz- 
torny poberoardyński, w którym poprzednio mie- 
ściły się urzędy rosyjskie. Ulokowane tam czasowo 
duchowieństwo katolickie będzie usunięte, Dia 
instytucji państwowych w Dubnie ma być zajęty 
palec Berestecki, i r ' | 

(a). Tow. Przeciwgruźlicze. Budżet towarzystwa 
przeciwgruźliczego na r. b. wynosi 321.880 mk., dò- 
dochód nie przekracaza 100.000. Aby towarzystwa 
nie przerywało swej pożytecznej dzialalności, Dele- 
gacja Opieki społecznej wystąpiła do Magistratu o 
wyznaczanie rzeczonemu towarzystwu stałej zapo- 
mogi, w wysokości 100.000 mk. rocznie, T-wo u- 
trzymuje 4 przychodnie, w których W r. z, udzielo- 
no suchotnikom 5.306 porad bezpłatnych z wyda- 
niem lekarstw, mleka i tranu, ° 


Z Rady Mieiskjej, Posiedzenie plenarme Rady 
odbędzie się w dniu 81 b. m, (poniedzialek) o g. 
7 wiecz. w sali posiedzeń Rady, m 

Z Polskiego Towarzystwa Fizycznego, Powo- 
dzenie, jakiem cieszyły się w roku ubiegłym od- 
czyty, urządzane przez T-wo Fizyczne, sk.0.iły, Za- 
rząd Oddziału Warszawskiego do urządzenia i w 
roku bieżącym cyklu odczytów popularnych, Treść 
wykładów będą stanowiły zagadnienia „Zjawisk e- 
lektromagnetycznych i promieniowania“, Szereg 
prelegentów z Warszawy i Krakowa przyrzekł już 
swój udział, Odczyty obficie ilustrowane przezro- 
ezami i pokazami odbywać się będą 60 sobota czę: 
ściowo w Zakladzie Fizycznym Polit, częściowo zaś 


Puchalter-bilansista-oryaniaator 


prowadzi buchalterją na godziny, rewizje ksiąg, bilanse, sta- 


Oferty „Działacz“ Robotnik, Warecka 7, 


5 ji pisania na maszy- 
dteaografii R whieh klir: 
sa prof. Sekułowicza, Zórawia 42 
wykłady ala kazdego oddzielnie, 
zamiejscowi listownie. 


kwiaciaistwie i 


poszukuję posa- 


_ Spodnie 1600, dwie pary kama-|dy od zaraz A. Foliman, Dobra TOE EET EEEN A 
< szy 130), futro bez pokrycia błam | Ne 53, m. 53. A A Loebi dół śmiali 


hafciarki i do | Kadyszówny l. 2289. 4nalazcę 


upraszam o zwrot do redakcji. 
"—LML>mM2Lmmo ee 


Roczniki „Naprzodu“ 
od roku 1508 Oprawne są dy. 
i; sprzedania. i844 
Wiadomośc w biurze ogłoszen 
Feliksa Statlera 
Kraków, urodzka ig, 
f 


biorące robotę 
Zórawia 33. 


o 


mm Zygmunta Kisielewskiego m 


_ Siostra Marja 


M nbyda we wozysikich ks:ęgaraiach | w kaam Rodataiczej — Mzpóżna 17. 
AR, Telefon 229-70. | 


è | Dywizjonu Zandarmerji wojskowej w Lublinie; 
5) Dr. Landau Ludwik, ur. w r. 1892, zastępca starosty w Kutnie; 


zwonnicy 


wersyteiu przy ul. Hożej Nr, 6y. Początek wykia- 
dów dnia 29 styczaia o godz, $ wiecz, w Pulitech- 
nice, 


ODCZYTY I ZEBRANIA. 

„Literatura a sztuka“. W niedzielę, dnia 30 b, 
m. o g. 5 pp. w sali I-wa Hyg.eniczuego (Karowa 
31) prof, Leon Petrażycki wyg osi odczyt p, t „Li- 
teratura a sztuka“, Jest to drugi odczyt z cyklu 
„Niedziele literackie‘, urządzome staraniem T-wa 
Miłośników Literatury, Bilety w es.ie od 10 do 20 
marek sa do nabycia w kancelarji low, Hygienicz- 
nego codziennie od 11 — 8 pp.: w niedzielę od 
2—5 pp. PENEN 

Ilustrowany bezpłatny odczyt o Śląsku, Dziś o 
godz 8 wiecz. w dużej sali T-wą Hygiewicznego p. 
W. Tabor wygłosi odczyt o Śląsku, Wieczór Śląski 
organizuje. Poiskie T-wo Krajoznawcze, 

Qdezyty popularne z fizyki, Odczyt p, J. Wy- 
czałkowskiego p, t. „Drgania i tale mechaniczne', 
pierwszy z zapowiedzianej serji adczytów o „Zjae 

| wiekąch elektroraguetycznych 1 promieniowaniu** 

| urządzanych przez Polskie T-wo Fizyczne, odbędzie 

| się w sobotę, d. % b. m, o 8 wiecz, w zakładzie Fi- 
zycznym Politechniki, | : 


Odczyt, Dziś w sobotę, dnia % b. m, o g. 8 w. | 
w lokalu wlasnym, Rynek Starego Miasta 31, odbe- 
dzie się miesięcnie zebranie czšonków T-wa Miloš- | 
ników Historji, na którem prof. dr. Adrian Divé- 
ky wygłosi odczyt p. t. „Węgry a Renesans Polaki“, 
Wstęp wolny dla wszystkich, 


Z Ligi Żeglugi Polskiej. Dnia 29 b. m, w sobo- 
tę, o g. 7 wiecz, punktualnie odbędzie się w lo- 
kalu Ligi Żeglugi Polskiej (Marsza kowska 63 m. 9) 

| ogólne roczne zebranie Sekcji Propagandy, Wstęp 
za okazaniem kwitu człoskowskićgo za røk 1921, 
Oprócz członków zaprasza się: osoby, życzące wziąć 
udział w pracach Sekcji, 


WYPADKŁ 


(m), Zatrurie chlebem, W bazarze Różyckiego 
zatruł się chlebem Mateusz Zaporowski. Chleb był 
kupiony w straganie Marii Bluszłeja, 

„~ W domu Nr. 19 przy ul, Fortowej w Moko- 
towie, wkrótee po spożyciu chleba zachorowali z 


l 
| 
| objawami zatrucia: 40-letvi Mieczysław - 


| inżynier i żona jego. 31-letnia Eugenija Stodolska, 
| Lekarz Pogotowia stwierdził zatrucie chlebem i 
przewiózł Stodolskich nieprzytomaych do szpitala 
św, Ducha. 

— Przechodzący ul. Zielną Feliks Szatkowski 
szeregowiec 5 pułku legjobów polskich, zachorował 
uaple z objawami zalrucia, Lekarz Pogotowta. u- 
dz.eliwszy Szatkowskiemu Pomocy, stwierdzil za- 
trucie chlebem. 


(m). Walka z rabusiami, Jam Atlasberg i Jan 
Radzio, wspólpracownicy firmy Warsz, Tow. Akce. 
Hanalu i zeglugi, wraczjęc z muguzynów celnych 
ma stacji Warszewa-tUdauską Towarowa, i zauwa” 
żŻywszy ua ui. Dzikiej róg Niskiej dwóch złoczyń- 
ców, którzy ścągali z przejeziającej 


j ; ) platforiny 
dwie skrzynie z towarami, 


przeszsodziii im w tej 


| czynności, Radzio podążył za uciekającym złodzie- 


jem, ujął go w podwórzu przy ul, Dzikiej i oddał 
w ręce przechodzącemu policjantowi, Za drugim 
ppryszkiem pobiegł Atlasberg i schwytał go na ul. 
Niskiej, lecz wkrótce został otoczony przez kilku 
mężczyzu (zapewne koiegów ujętego), klórzy odbili 
areszlowamego, poczewmi Allasbeiga pobili aż do u- 
traty przytomności, Pobity leżał przez pewien czas 
na ulicy, dopiero Radzio, przy pomocy  przechod- 
mów przewiózł ofiarę zemsty „potokarzy* dọ am- 
bulatorjum Pogotowia, gdzie udzielono mu pomo- 


w świeżo ukończonym nowym zak!adzie Fiz, Uni- 


| łem: B. Maliszewskiej, 


Nr. 28 


2 i 


cy. Ujęty prezz Radzio rabus został zapewne zwoł 
niony przez pulicjania, iecz niestety, R. nie zauutos 
wau sobie jego nuiweru, p { 

Wobec iego, ze w powyższem miejscu kradzięee 
że towarów, wież.onych ze stacji towarowej powłas 
rzają się stale w bia.y dzień, że rozsuchwałeji ras 


winien być tam stale posterunek policyjny, 


Z sądów. 


Wyroki Śmierci na wojskowych, 


„ Biuro prasowe M, S. Wojskowych komunikuje; 
Wyrokiem sądu wojskowego U. G. Pomorze, ja? 
ko sądu doraźnego z duia 5 b. m, zostali skazany 
szeregowiec Szymon Wojcisza na karę śmierci przeg 
rozetrzelanie za zbrod.ię trzykrotuego rabunku, 
Sąd wojskowy O, G. w Lublinie skazał na ke 
rę śmierci przez rozsirzelanie za zbrodnię dezercji, 
rozboju i zabójstwa szer. Józeia Kozaka i Włady» 
stawa Lamberta, / 
Wszystkie wyroki wykonano. 


; + £ Ś 
| Teatr i Muzyka. 

Teatr 'żolnierski Wydziału Opieki R. K, 0. 
N., Jasna 5. Dziś premjera z następującym 
programem: Dramat w 1 akcie Osiertoifa p. b 
„Skezaniec”, osiułty na tle prawdziwego ada- 
rzenia z r. 1905 w Warszawskiej Cytadeli, w 
X pawilonie, oraz dział koncertowy z udziąs 
W. Abczyńskiej, KH. 
Zbierzchowskiej, W. Szarpnickiej i pp: T 
Pola, J. Redena, B. Wirskiego, J. Truszkowa 
skiego, R. Rolskiego, B. Broniewicza, J. Kux 
charskiego i innych. W niedzielę i dnie ŚW1Ą* 
teczne dwa przedstawienia: e o godz. 6 ppa 
Il-ie o g. 8 i pół wietz. W duie powszednie je: 
dno przedstawienie o godz. 7 i pół wiecz. 
Część miejsc i loże zarezerwowane dla pus 
„pliczności cywilnej. ża i 

Z Opery. Dziś „Rigoletto“ w obsadzie doskos 
nalej. ih 

Teatr Rozmaitości. Dzis i jutro „Orlę* Rostam= 
da z p. Tadeuszem Frenklem, 

Teatr Polski. Dziś komedja Flers'a i Croisset'ą 
Powrót, 

Teatr Mały. Dziś i dni następnych „Kiki“, 
« Teatr Nowości. Dziś premjera „Czar munduru”, 
Jutro: powtórzenie dzisiejszej premiery. 

Teatr Dramatyczny, Dziś o g. 7 w. „Ciotka Ram 
rola" na dochód  Bratniej pomocy uczniowskiej 
przy miejskiej szkole rzemieślniczej im. M, Konar 
skiego, — | 

Teatr Praski. Dziś premjera dramaiu Szekspira 
„Kupiec Wenecki“, 

Teatr Powszechny, Dziś 
„80 lat życia szulbra”, 


POK WITOWANIA, 
Na dziecko robotnicze, 


Od Sekcji [. F, S z Kopenhagi 4,000 mk, i 
28.000 mk, 


Na plebiscyt górnośląski, 
Sekretarjat P, P. S. w Kielcach zebrane na wię» 
cu 19 grudnia 1920 r, mk. 209, j 


Od pracowuików i robolników W. Z. magazy: 
nów grójeckich mk, 1267, 


leca ' lod is 


©głoszenie. 


1) Frantsek Zdzisław, ur. w r. 
'W. R. i O. P, w warszawie; 


2) Goldberg Daniel-Kazimierz 2-ga im., u 


cwelgów, inżynier urzędnik PUŻAPPU w Warszawie; i ; 
3) Kon Jan-Bronisław 2-ga im. ur. w r. 1871 syn Józefa i Eleonory z Lewinsonów, właści: 


ciel drukarni w Warszawie; 
4). Kutas Aleksander, ur. w r. 1893 


Dr. Maybaum Józef, ur. w r. 1870 leka 


6 
dnik Państwow. Komitetu Pomocy Dzieciom .w Warszawie, synowie Michała i Salomei z Bergsonów; 
7) Paskucki Leon, ur. w r. 1885, syn Wojciecha i Zofji z Paczkowskich, nauczyc. w Płocku; 


8) Rapaport Ludwik, ur. w r. 1857, syn 
radca kolei państwowych oraz corka jego Wanda-M 


9) Rosenzweig Leon, ur. w r. 1894, syn 
zamieszkały w Warszawie; 


10) _„Scherbaum Marja-Walerja 2-ga im., ur. w r. 1874, 
urzędniczka Dyrekcji kolei Pańsiwowych w Krakowie; 


11) Dr. Sieuermark Zygmunt, ur. w r. 1872, syn Szymona i Reginy z Szancerów, lekarz w 


Krakowie; i 
wnieśli do Min. Spraw Wewn. prośby o zezwolenie 


Frantsek Zdzisław 

Goldberg Daniet-Kazimierz 
Kon Jai-bronisław 

hutas niessanaer 

Dr. Landau Ludwik 
Maybaumowie Józef I Leopold 
) Paskucki Leon : 
Rapaport Ludwik I Wanda Marja 
Kosenzweig Leon 

Scherbaum Marja 

Dr. Steueimark Zygmunt 


Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 
nadmienieniem, że w niyśl art. 
wolno w ciągu doi 9) od dnia ogloszenia w Moni 


podaje 


zgłosić sprzeciw w przedmiocie zamierzonej zmiany do Mialsteisiwą Spraw Wewnętrznych. 


z cyklu obrazów, 


Romans kinematogra- 
ficzny, 


syn Wincentego i Katarzyny z Czwórnych, szeregowiec 


+ ustawy z dnia 74 paździe'nika 1:19 r, Dz, U. R. P. Nr. 68 


W Laliryia Howego-lirtą 


1887, syn Jana i Sabiny z Ilnickich urzędnik Ministerstwa . 


r. w r. 1882 syn Władysława i Karollny z Zylber: 


rz w Łodzi | Leopold Maybaum ur, w 1872, urzę: 


Beera-Wolfą i Racheli z Wechsterów, 
arja 2'ga im. ur. w r. 1889; 


Abiama i Ruchli z Markowiczów przemysłowiec, 


inżynier st 
córka Józefa i Marji z Konlecznych, 


Fi 
na zmianę rodowego nazwiska a to; 
na nazwisko Sowiński 
p / Gorecki 
Konaecki 
Woliński 
Laniewski 
Marzyński 
Paczkowski 
Radoski . s" hd 
Ruszyński = W 
'onieczna i z 
(o Wielski. 


powyższe prośby do powszechnej wiadomości 


+ 47 
torze Polskim, które się rownocześni:e : ił 


a 
. 


— 


Serja Ilil-cią 


a OWE 


Redaktor nęczelny: dr. K. Pol. | 


7 


busie w razie oporu woźniców, grożą im nożami, ` 


